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N ie  b y ło  w y w ia d u
OŚWIADCZENIE B. MIN. SKARBU P. CZECHOWICZA

W arszaw skie . .„W iadom ości 
Codzienne11 ogłosiły w niedzielę 
treść rozmowy swej z b. min. 
Skarbu p. Czechowiczem. W czo­
raj p. Czechowicz nadesłał na  rę 
ce prezesa Syndykatu Dziennika • 
rzy W arszaw skich red. Giełżyń* 
skeigo pismo następujące:

„W IELCE SZANOWNY PA- 
,NIE PR EZ ESIE1!

W obec ogłoszenia przez „W ia­
domości Codzienne11 w numerze z 
dnia 22 b. m. rzekomego w yw ia­
du ze mną, śpieszę oświadczyć, iż 
żadnego wywiadu „W iadom oś­
ciom Codziennym1' nigdy nie 
udzielałem i że w związku z tern 
zmuszony jestem  pociągnąć reda­
ktora powyższego pism a do od ­
powiedzialności sądow ej.

Redaktor „W iadom ości Co 
dziennych11 zw racał się do mnie 
przed czterem a tygodniam i z 
prośbą o wywiad, lecz kaiegorycz 
nie mu tego odmówiłem. N i 
przeszkodzie do sprotow ania je­
szcze w dniu wczorajszym  stanę­
ła m oja dw udniow a .nieobecność 
w W arszaw ie.

Godziny nadliczbowe
Z konferencji pracy w Genewie.

G e n e w a ,  dnia 24 czerwca. Na
konrsji węglowej przystąpiono dzi- 
j.iaj do rozpatryw ania t praw y go­
dzin nadliczbowych, przewidzianych 
v, artykule 8 i 9 projektu konwencji. 
W edług propozycyj niemieckich mo­
żliwe byłoby przedłużenie dowolne 
czasu wydobycia węgla w kopalniach.

Przedstawiciel rządu polskiego 
oświadczył, że propozycje niemieckie 
niemożliwe są do przyjęcia, dopóki nie 
będzie ograniczony czat pracy na po­
wierzchni. albowiem uo ożliwiają dłuż 
szy n a s  pracy. N aprzykład dla t : w. 
strzałowych i służby przewo owej 
’zas pracy mógłby być przedłużony o 
jedną godzinę dziennie.

W dyskusji popołudniowej przyje- 
o wnioski niemieckie ze znaczcnemi 

ograniczeniami kategorji robotni 
czyeh.

W szystkie pisma proszę 
uprzejmie o łaskawe przedruko­
wanie niniejszego listu.

Łączę wyrazy wysokiego sza­
cunku

(— ) G. CZECHOWICZ 
Warszawa, dnia 23. VI 1930.

v
Dementi węgierski

związku z artykułami 
lidu11

(,Pravo

Wykrycie polskie) organlzar)
Rzekom o na usługach drugiego 

oddziału. \

R y  g  a, 34 czerwca (tel.). —  
D onoszą tu z K owna: prasa litew ­
ska rozpisuje się o wykryciu w 
K ownie polskiej organizacji szpie­
gowskiej, zorganizowanej i stojącej 
jakoby na usługach drugiego od­
działu sztabu generalnego w  W ar­
szawie. Pom iędzy aresztowanymi 
ma się znajdować dwóch urzędni­
ków policji, którzy ułatwiali szpie­
gom  komunikację przez granicę.

Podczas rewizji miano znaleźć 
instrukcje sztabu jednego z puł­
ków litewskich oraz komunikaty 
drugiego oddziału polskiego setabu 
generalnego. W  tej sprawie zaan­
gażowani byli również :rionkow it 
litewskiej ztraży pogranicznej. Gdy 
żandarmerja udała się w celu ar: 
setowanta ich ty ło  już zapófno: je 
drn 7 nich uciekł do Polski, lrugi, 
niejaki Smitas, tuż przed ujęciem  
zastrzelił się.

K o n w e n c j a
n a w i g a c y j n a

polsko - rumuńska —  podpisana

W  wyniku rokowań, które od­
były się w ubiegłym tygodniu w 
W arszaw ie i były prowadzone 
przez obie strony w duchu jaknaj 
bardziej przyjaznym, podpisana 
wczoraj została w ministerstw ie 
Spraw  Zagranicznych polsko - ru 
m unska konwencja handlowo-na 
w igacyjna, m ająca zastąpić kon ­
wencję z roku 1921.

W obec tego. iż wszystkie 
kwestje, interesujące oba kraj. 
zostały w pomyślny dla nich spo­
sób załatwione, należy się spo­
dziewać, że stosunki gospodar­
cze między Rumunją a Polską 
wejdą na nową drogę rozwoju’ 
na szerszej podstawie, która zo­
stała dla nich stworzona.

POSEŁ POST
wyjechał z Warszawy

W  dniu dzisiejszym o godz 19 
min. 40 pociągiem wiedeńskim 
odjechał z W arszaw y długoletni 
poseł austrjacki i m inister pełno - 
mocny p. Post.

Prezydent Masaryk
na Śląsku cieszyńskim

P r a g a ,  dnia 24 czerwca- 
Dnia 6 lipca r. b. projektowana 
jest podróż prezydenta M asaryka 
na Śląsk Cieszyński. W  czasie 
sewgo tam pobytu odwiedzi pre­
zydent wszystkie w ażniejsze mia­
sta śląskie.

Tragiczne wypadki
Sam obójstwa skutkiem nieotrzy­

mania promocji.

Zawieszenie zebrań
giełdy pieniężnej w  soboty

P. PREZYDENT NA WILEŃSZCZYŹNIE
ODSŁONIĘCIE POMNIKÓW W ILJI I WILEjLE.

P. Prezydent Rzplitej przybył 
wczoraj o g. 11-ej do IIji. Przy 
wjeździe i wyjeździe sam ochód P. 
P rezydenta eskordował honorowy 
szw adron K. O. P. P. Prezy­
dent dokonał odsłonięcia pomnika 
wzniesionego w centrum m iasta, 
w celu uczczenia pamięci powstań 
ców, poległych w  r. 1863 w  tych 
okolicach.

P. Prezydent Rzpłitej złożył 
przy pomniku metalowy wienie^. 
z napisem na szarfach: „Pamięci
powstańców 1863 r. Prezydent 
Rzplitej-'.

Po uroczystościach w Ilji ku 
czci poległych w r. 1863 pow-

wRada Giełdy pieniężnej 
W arszaw ie komunikuje, że w cią 
gu lipca i sierpnia, jak i w  latach 
ubiegłych, zebrania Giełdy pie­
niężnej nie będą się odbyw ały u. 
soboty.

Z Selma Śląskiego
Dyskusja budżetowa.

K a t o w i c e ,  24 czerwca 
(tel.). — Na wstępie wczorajsze 
go posiedzenia sejmu śląskiego 
poświęconego dyskusji budżeto­
wej, złożył specjalną deklarację 
w imieniu części Rady W ojewódz 
klej, mec. Kobyliński, poczem za 
brał głos woj- dr. Grażyński. Na 
stępnie przemawiał posei dr 
P an t (koło niemieckie), Korfanty 
(Ch. D.). Z kolei wojewoda G ra­
żyński odparł zarzut, stawiany 
mu przez posłów w czasie dysku 
sji, oświadczając m. innemi, że 
gospodarka wojewódzka jest ra ­
cjonalna. W  dalszej dyskusji za­
bierali gios posłowie dr. Paw e­
lec (N. Ch. Z .P ), Machey (P P  
S.), Roguszczak (N. P. R.), W ie­
czorek (komunista). Pod koniec 
posiedzenia odczytano szereg no 
wych wniosków.

stańców  kresowych, P. Prezyden 
Rzplitej powrócił do Obodowiec 
majątku p. M ieczysława Bohdan-, 
wicza, który podejm ował Dostoj 
r.ego Gościa.

O godz. 15.30 nastąpił odjazd 
do oddalonego o 32 kim. m ia s t , 
powiatowego Wilejki.

W czorajszy dzień podróży dal 
P. Prezydentowi sposobność uczc 
stniczettia w drugiem jeszcze 
święcie ku czci bohaterskich 
1 brońców Ojczyzny. Podcza 
gdy pomnik, odsłonięty w Ilji, 
miał na celu uczczenie bohate 
rów pow stania 64 roku, to pom­
nik, odsłonięty dziś przez P. Pre ­
zydenta na cmentarzu w W ilejce, 
wzniesiony został ku czci 230 żoł 
nierzy polskich, poległych w cza­
sie wojny w r. 1919/20.

Wieczorem odbył się obiad, 
wydany na cześć P. Prezydenta 
irzez komitet obyw atelsk' .00- 
wiatu wilejskiesro.

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY
POŚWIĘCONA SPRAWOM MIĘDZYNARODOWYM

DARCZYM
I GOSPO-

P r a g a ,  dnia 23 czerwca. W 
związku z rozpoczynającą się dr. 
25 b. m. na jeziorze Szczyrbskiem 
w Tatrach konferencją Małej En- 
tenty, prasa tutejsza zamieszcza 
obszerne artykuły, poświęcone tej 
sprawie. Z artykułów tych wy­
nika, że program  tegorocznych 
obrad m inistrów Spraw  Zagrani­
cznych Małej Ententy dotyczyć 
będzie kilku bieżących zagadnień 
w stosunkach gospodarczych

B ę d z i n, 24 czerwca (teł.).
W  ostatnich 2 dniach zanotowa­
no tu szereg samobójstw, m. in.
popełniło je 2 uczniów. W  sobotę . , . . . M ^  -
popołudniu rzuciła się pod pociąg między członkami MałeJ Ententy, 
18-letnia uczennica III-go kursu I lecz źadnycłl s.Praw specjalnego 
seminarjum Irena M iklasówna,1 znaczen' a politycznego nie obei- 
ponosząc śmierć na miejscu. P o 'mu)e-
wodem rozpaczliwego kroku było ^ z'* rozpoczął się na jeziorze 
nieotrzymanie promocji. W czoraj S zcz y rb sk iem  doroczny zjad Ma- 
strzelił sobie w skroń 17-Ietni łej Ententy prasowej.

. uczeń gimnazjum tutejszego K a-1 P r a R a > dn,a 23 cerwca. Be-
dynastyczną na W ęgrzech. Ko- zimierz Zmuda. W ypadek ten po r,esz przybył do Szczyrbskiego je
ia m iarodajne oświadczają, żc zostaje w związku z niepomyśl- z' ora w dniu wczorajszym. Przy-
wszelkie pogłoski i domysły w nym wynikiem egzaminu, 
związku z tą kw estją są całkowi­
cie bezpodstawne.

Szef rządu węgierskiego ostat 
nio raz jeszcze podkreślił w L o n - ' 
dynie, że kwestja dynastyczna na 
W ęgrzech nie jest aktualna. Rząd 
węgierski nie zmienił swego s ta ­
nowiska w tej sprawie

B u d a p e s z t ,  24 czerwca
W ęgierska agencja telegraficzna 
donosi: ,,W ostatnich czasach 
ilzienik czeski „Pravo lidu11 za 
mieścił cały szereg fendencyjnycn 
wiadomości w związku z kw estią

jazd M arinkowica i Mironescu 
spodziew any jest jutro. Konferen­
cja trzech m inistrów Małej Enten­
ty o tw arta zostanie w środę 

Już obecnie zjeżdża do Szczyrb 
skiego Jeziora wielu dziennikarzy 
zagranicznych.

Podróż „Zeppelina"
nad Bałtykiem i Górnym Śląskiem

Budując potęgę mor-
B v d a o s z e z

skę buduismif 
ź n a  P o l s k ę

©©lisy*
N a jw ię k sz a  F ab ry k a  Pianin w Polsca

B e r l i n ,  dnia 23 czerwca. 
Sterowiec „ż-eppelin11 wyruszył 
dziś o godz. 9.30 rano z lotniska 
Staaken na odjazd wybrzeża bał­
tyckiego. W wycieczce tej ucze­
stniczy 37 gości, m. in. 5-ciu 
członków delegacji światowej ko- 
ferencji energetycznej. W śród go 
ści znajduje się wielu cudzoziem­
ców. O godz. 15.30 „Zeppelin" 
powrócił do Berlina. Jutro o 
8-ej rano sterowiec wyrusza w p j  
dróż okrężną po Śląsku Opolskim 
i Górnym Śląsku niemieckim. Kie 
rownictwo „Zeppelina11 zaznacza, 
że ze względu na niepomysdne wa 
runki atmosferyczne, w obecnej 
chwili nie może dokładnie ustali ': 
iiasy objazdu.

Zaka2 kupowania
towarów obcych

Zarządzenie gen. Thomrae.

B y d g o s z c z ,  24 czerwca 
(tel.). — Dowódca 15 dywizji 
gen. Thomme zawiadomił radę go 
spodarczą na okręg bydgoski, iż 
wydał zaiządzenie, zabraniające 
poszczególnym osobom wojsko­
wym, jakoteż spółdzielniom i ka­
synom oficerskim garnizonu byd 
goskiego kupowania towarów za 
granicznych.

Niestosowanie się wojskowych 
do tego rozkazu pociągnie — 
jak donosi gen. Thomme — kary, 
przedewszystkiem moralne, a w 
pewnych wypadkach i dyscypli­
narne. Ze swej strony prosi gen 
Thomme radę gospodarcza, o po 
moc w tej akcji przez wpłynięcie 
na poszczególnych kupców, by 
klijentom swym ofiarowali prze­
dewszystkiem towar wyłącznie 
polskiego wyrobu.

Jednocześnie gen. Thomme 
nadmienia, że w razie stwierdze­
nia, iż któraś z firm nie posiada 
towaru krajowego, lecz towar za 
graniczny, lub też, że jakaś firma 
sprzedała towar zagraniczny ja ­
ko krajowy, wyda kategoryczny 
zakaz wojskowym kupowania w 
tej firmie.

KAFLE
m a jo  1 i k o we 
berlińskie kwa- 
dratele i cegłę 

ogniotrwałą 
p o l e c a

JAN
STACHIEWICZ
praedsiębior- 

4 t w o r o b ó t  
zduńskich 
Warszawa, 

biuro 
Vowy Świat 27, 

Składy 
Szczygła 2 
tel. 52V-40.



Trwamy.przy swojem
SŁO W O -O D P O W IE D ZI POD A D R E SE M  P R Z E D Ś W IT U * ,

Artykuł nasz z przed paru dni 
p. t. „ W a l k a  c z y  w y c h o ­
w y w a n i  e“, w którym stara­
liśmy się wykazać, że w chwili 
obecnej twórcze momenty wycho 
wywania społeczeństwa i parla­
mentu ustąpiły na całej linji i za­
tarły się w tumulcie zajaałej wal­
ki politycznej —  wywołał echo 
na łamach socjalistycznego 
„P r z e d t  w i t u“ w postaci ar­
tykułu redakcyjnego p. t, „Prze- 
dewszystkiem walka o bezpie­
czeństwo demokracji, a potem 
czyste pryncypja“.

„P r z e d ś w i t“ udawadnia 
nam, że „w Polsce nie doszliśmy 
jeszcze do możliwości zastosowa 
nia programu samowychowywa- 
nia dem okracji, i że „w Polsce 
trzeba przedewszystkiem prowa­
dzić i wygrać walkę —  niezłom­
ną i jeśli trzeba będzie bezwzglę 
dną walkę o samą możliwość 
istnienia i rozwijania się demokra 
c j i ,  przyczem przedewszystkiem  
chodzić ma o to, aby „Sejm nie 
mógł odgrywać roli czynnika, któ 
ry pozostawiony sam sobie otwo­
rzyć musi drogę do władzy nad 
krajem najbardziej obskuranckie- 
mu wstecznictwu".

„ P r z e d ś w i t "  lojalnie przy 
;znaje, że z początku (okres rzą­
dów 1. M oraczewskiego) łudzili 
się jego dzisiejsi wyznawcy, 
iż „Polska przez samo olśnienie 
odzyskania niepodległości już sta 
teTśię czemś w rodzaju Szwajca­
rii*, ale „z wielkim bólem“ rychło 
musieli to złudzenie przekreślić. 
Tamci mocniej chcieliby obecnie 
zabezpieczyć Polskę przed nawro 
tern zdemaskowanej zmory pse- 
udo-demokratyzmu politycznego. 
W tym celu wspierają system po- 
majowy, który — jak im się wy­
daje —  gwarantuje bezpieczeń­
stwo demokracji i zapewnia jej 
na przyszłość rozwój oraz dosko­
nalenie się.

Mimo całej podbijającej u- 
przejmości, z jaką „ P r z e d ­
ś w i t "  stara się nas przekonać 
na rzecz swoich tez, nie możemy 
pogodzić się z jego poglądami. 
Złudzeniem jest, że na drogach, 
po których od pewnego czasu kro 
czy dzieło majowe, da się pogłę­
bić, uszlachetnić i utrwalić w Pol 
sce demokrację. Musimy się prze 
cież pogodzić z jednem: że żyje­
my wszyscy w pewnej ściśle o- 
kreślonej atmosferze psychiczno - 
kulturalnej, która stanowi realne

środowisko naszych działań. Nie 
my z całą pewnością byliśmy ci 
ostatni, którzy wyczuwali te real 
ne właściwości środowiska i do 
nich uważali za potrzebne, wręcz 
za niezbędne, dostosowywać 
strukturę państwową oraz mecha 
nizm polityczny naroou. Ale tak 
jak w listopadzie 1918 r. nieoparz 
nie lewica pchnęła Polskę na sro­
gi eksperyment rozlewnej demo­
kracji politycznej „nawyrost", jak 
później ona najuparciej broniła 
integralnych praw tej demokra­
cji formy a nie ducha, tak dziś 
socjalistyczny „ P r z e d ś w i t "  
—  jak nam się wydaje —  przesa­
dnie ocenia twórczo - wychowaw  
cze właściwości panującego syste
mu Przeskok od dawnej anar-
chji wielości do obecnych klamer
woli jednostki jest dziejowem sal­
do mortale, a nie ewolucją, która 
buduje i gruntuje.

1 to jest podstawowy błąd na 
szego położenia. Nikt nie zaprze 
cza, że obóz majowy liczy jeszcze 
sporo zwolenników: czyż nie jest 
widoczne, że te szeregi nie pro 
mieniują żadną siłą ideową, żad­
nym rzeczywistym rozpędem twór 
czym, żadną myślą, któraby du­
chowo łamała inne przeżyte my­
śli, i narzucała nowe hasła0 
Wszak cały wysiłek idzie obec­
nie na odsuwanie sejmu od gło­
su. Tak może być jeszcze pół ro 
ku —  rok. Co dalej? Narzuce­
nie nowej ordynacji wyborczej?

Przecież nakt tri« da gwarancji, 
że wybory wówczas zmienią cal 
psychikę mas. W ięc nowe, po­
głębione uderzenie zamachu sta­
nu? Sam „P r z e d ś w i t“ na 
pewno doskonale pojmuje nieskti 
teczność takiego zabezpieczenia 
demokracji. Udzie siła reguluje 
stosunki, wogóle iriema tam mo­
wy o demokracji...

Cóż stało się partjom w  ciągu 
ubiegłych czterech lat? Początko 
wo nieco osłabły, ale dziś idą w 
masy z coraz większym tupetem. 
Można je jeszcze jakoś połamać, 
ale czy znów na długo? 1 czy ci, 
co tylko łamać będą uczeni —  na 
uczą się kiedyś szanować cudze 
przekonanie, swobodę myśli, wa ­
lor praw zarówno indywidual - 
nych, jak państwowych? A prze 
cież bez tego o żadnej wogóle 
demokracji mowy być nie może.

Krytycznem okiem potrzyliśmy 
zawsze w naszą niedawną prze­
szłość, ale pełnem troski spojrze­
niem patrzymy także w przy­
szłość. Pragnęlibyśmy walki o 
jasne jutro całej Polski, lecz wal 
ka obecna nie gwarantuje nam 
ani bezpieczeństwa demokracji 
państwowo - politycznej ani wo­
góle rozwoju sił twórczych naro­
du.

Jeszcze rok — dwa takich 
stosunków, a napewno o wiele 
smutniejsze przyjdzie isnuć re­
fleksje...

P r z e g lą d  p r a sy
PRONT KATOLICKI• i W  swoim czasie Burboni na

W katowickiej „P  o 1 o n i i“ j wygnaniu niczego su? nie nau- 
znajdujemy ciekawe uwagi na czyli i niczego nie zapomnieli, i 
tem at potrzeby obrony ka to li-; to też zdecydowało o ich losach 
cyzmu w Polsce. Autor pisze, że dzisiejszych. Zobaczymy,, czy 

W  zespole stronnictw, któ- opozycja istotnie nauczyła się 
re pójdą przeciw obozowi so- czegoś pozytywnego. 
nacji są grupy gotowe do po-
parcia obrony katolicyzm u i W SZ Y ST K O  NAM JEDNO-.- 
zapewnienia narodowi wartoś- ’ „ G a z e t a  P o l s k a "  skłonna 
ci religijnych, przekazanych  jest naw et uznać, że kongres kra 
przez tradycje- Należy sobie kowski będzie... zjawiskiem do- 
życ zyć , by nareszcie grupy te ; datniem, bo okaże w szystka 
ustaliły minimalny program  treść opozycji, k tórą organ ten

PRZEZ RYGĘ
Wywó* masła polskiego.

Kilka polskich organizacyj 
spodarczych zwróciło się do

E c h a  n a p a d u
NA ARTYSTÓW POLSKICH W OLEŚNIE

Wczoraj, 23 b. m. konsul general­
ny R rplitej w Bytomiu, p. Leon Mal- 
homme złożył nadprezydentowi pro­
wincji opolskiej, dr. Lukaschkowi pi­
semny protest z powodu nowego n a ­
padu na polskich artystów  dram atycz 
nych, jaki zaszedł dn. 22 b. m. w O- 
le ś n ie .

P ro test za-wiera dokładny opis 
przebiegu napaści szowinistów nie­
mieckich na zespół te a tru  polskiego w 
Katowicach, który przybył do Oleśna 
w celu przedstaw ienia sztuki „Wese­
le na Górnym Śląsku".

W proteście swym konsul jenerał 
ny, p. Malhomme stw ierdza, że m iej­
scowe władze niemieckie były natych 
m iast zawiadomione o groźnej posta­
wie tłum u, gromadzącego się przed 
restau rac ją , w której podejm ow ali 
byli po przedstawieniu artyści polscy, 
a jednak władze nie usiłowały naw et 
zapobiec aw anturze, gdyż wystawio­
ny przed restau rac ją  posterunek, z 
trzech policjantów nie był w możno­
ści rozpędzić tłum u. Kiedy aw an tu r­
nicy poczęli demonstrować przeciwko 
udającym  się na dworzec artystom  
polskim, policjanci bezradnie przyglą 
dali się gorszącym scenom.

Konsul generalny p. Malhomme w 
g ę  | piśmie swem do nadprezydenta dr. 

i Lukaśchka podkreśla to dziwne sta-
tewskiegó m inisterstw a'finansów  ™wisko wtadz bezpieczeństwa w O- 
z zapytaniem, czy możliwą b y ł a -  lfcśnie i pro testu je  przeciwko nieudzie- 
b y  wysyłka masła z Polski n a !1(niu dostateczneJ obrony napastow a- 
rynki zagraniczne przez Rygę nym artystorn polskim,
oraz. czy W ryskiej chłodni pań Ludność polska m. Oleśna je st do
stwowej byłoby dość miejsca dla i Sł<?bi oburzona nowym ekscesem an- 
tych transportów. ty  polskim, żywo przypom inającym  gło

Ł o tew sk ie  ministerstwo dało napad niemieckich opryszków na
na oba zapytania odpowiedź cjcmalistycznych na artystów  opery 
tw ie rd zącą . Masło to prawdopo- katowickiej w Opolu, 
dobnie będzie wywożone przez i P n - 29 b. m. zespół teatru polskie
R ysę do Anglii. [go W  Katowicach wyjeżdża znów na

teren  Śląska Opolskiego, do Racibo­
rza, gdzie da przedstawienie „H alk i'-.

Należy przypuszczać, że konsulat 
generalny Rzplitej w Bytomiu zażą­
da od miejcowych władz niemieckich 
zabezpieczenia całkowitego spokoju i 
gw arancji bezpieczeństwa dla a r ty ­
stów polskich, a władze niemieckie 
gw arancji tych udzielą i dotrzym ał ą 
ich.

Uak się dowiadujemy, organizato 
rzy przedstawienia w Oleśnie zwraca 
li się we właściwym czasie do kompen 
tentnych czynników miejscowych z 
prośbą o wzmocnienie ochrony policji 
w związku z gościnnemi występami 
zespołu te a tru  katowickiego. Należ,- 
zatem  dziwić się, że władze niemiec­
kie prośbę tę  zbagatelizowały, przyczy 
n ia jąc  się w ten spo&ób przez brak  do 
statecznej ochrony policyjnej do wro 
gich m anifestacyj przeciwko artystom  
polskim. Tylko dzięki spokojnemu za 
chowaniu się artystów  i ich zimnej 
krwi nie doszło do poważnych eksce­
sów, mimo prowokacji ze strony po ?- 
nieconych tłumów niemieckich.

N i e m c y
nie chcą odpowiedzieć

W  kołach dyplomatycznych 
wskazują na to, że rząd niemiec­
ki zwleka z odpowiedzią na w y­
sunięte przez Polskę propozycje kontroli publicznej nad gospodar- 
dotyczące wspólnego rozważenia ka rządu, obrony praw orządno- 
trudności gospodarczych, jakie ści. Nie pomija jednak sposobno- 
wyłoniły się naskutek nowych ści do stwierdzenia, że

katolicki, który bedą f orsomić 
na plenum Sejm u i w kom i­
sjach jako reprezentanci ol­
brzym iał w iększości ludności 
katolickiej. P rzy  należytem  
ujęciu sprawy, jest pewnem, 
że part je lewicowe, objete pro 
ponowanym blokiem antysa- 
nacyjnym , nie bedą miały od­
wagi przeciwstawić sic rzzezo  
w ym  żądaniom posłów kato­
lickich, k tó rzy  każdej chwili 
bedą sie mogli odwołać do 
mas. M asy te, zw łaszcza wio 
ściańskie, są naogól przyw ią­
zane do wiary ojców i — m i­
mo takich, czy  innych zanied 
bań — nie pozwolą łatwo na 
„szarganie świętości".

Trzeba ty lko  na zasadach 
racjonalnego kompromisu dą­
żyć  do porozumienia stron­
nictw umiarkowanych, celem  
stworzenia upragnionej koali­
cji katolickiej, o kcórei cieka­
we artyku ły  czy ta liśm y przed  
paru miesiącami w „Głosie 
Narodu", w „Polsce’, w „Cza 
sieu i iv „Gazecie Kościelnej".
0  osobnem jakiemś stronnict­
wie katolickiem nie można m y  
śleć w dzisiejszej koniunktu­
rze politycznej. Ci, co o niem  
marzą, nie liczą się z  rzeczy  
wistością.

Bardzo słusznie: Kilka razy
podkreślaliśmy, że zanim utw o­
rzy się kartel polityczny lewicy 
i centrum, trzeba najprzód stw o­
rzyć porozumienie katolickie 1 
uzgodnić stanowisko stronnictw  
narodowo - katolickich.

Słusznie dalej wywodzi autor,
że

Stronnictwo Narodowe, 
Piast, N. P. R. i Chrzęść. De­
mokracja mają posłów i dzia­
łaczy katolickich, na czele 
znajdą wspólną platformę, ce­
lem zmontowania koalicji kato  
lickiej, któraby u trzym yw ała
1 w Sejm ie i poza Sejm em  po 
trzebne burdzo w  obecnej chwi 
li dziejowej pogotowie kato­
lickie.

oraz, że
Nie będzie to zespól, dążą 

cy do wojny z  tym , czy  in­
nym  człowiekiem. Będzie to 
obóz, walczący o Polskę de­
m okratyczną i parlamentarną. 

Więcej! Znacznie więcej! B ył­
by to obóz, k tóryby  w alczył wo 
góle o nową duszę polską, w no 
w ą kulturę państwowo - naro­
dową, o nową etykę społeczną, o 
nowe horyzonty myśli polskiej, o 
wielkie, jasne, potężne jutro pol­
skie...

PRZED KRAKOWEM.
„K u r j e r W a r s  z.“ omawia 

ideową treść zjazdu krakow skie­
go, przyczem  w yczuw a w  ten­
dencjach organizatorów  zdrowe 
myśli oszczędności budżetowej,

obiecuje sobie łatwo zniw eczyć...1
A pozatem w ysuw a „G. P.“ 

taki argument:
Któż tego cudu dokonał, 

kto jest fa k tyczn ym  twórcą 
tego bloku aż sześciu stron­
nictw, kto  jest tym  wielkim  
pedagogiem politycznym , k tó ­
ry nauczył tej prostej praw­
dy, że życie polityczne to nie 
wzajemne użeranie się niezli­
czonych partyj i partyjek, a 
tworzenie wielkich zasadni­
czych  ' bloków, m a ją c y c h  w y­
raźne oblicze i w yraźny pro­
gram działania?

Któż jest tym  wielkim pe­
dagogiem, jak nie Marszalek 
Piłsudski?

To, czego nie potrafiliście 
dokonać iv okresie seimo- 
wladztwa, dokonało się w o- 
kresie „rządów dyk ta tury  Jó 
zefa Piłsudskie gou.

I cokolwiek, panowie, z 
pod znaku „Centrolewu” po­
wiecie, w głębi duszy, podczas 
waszego kongresu w Krako­
wie, będziecie przyznawać, że  
was w szystkich  zebrał tam Jó 
ze t Piłsudski.

On was połączył, on zjed­
noczył wasze szeregi, > zmusił 
was przełamać uprzedzenia,

' nienawiści i różnice ' klasowe.
, Niech tym  cem en tem , będzie 

nienawiść do niego. Smutno, 
że nienawiść do tw órcy Nie­
podległości Polski okazała się 
silniejszą, aniżeli przed prze­
wrotem m ajow ym  poczucie od 

powiedzialności za losy państwa.
My dodam y: smutno, że ko- 

tnuś takie w yw ody w ystarczają. 
Nie pora na żarty, nie pora...

UDZIAŁ POLSKI
Trzy miljony dolarów 

Bank Polski otrzymał oficjalną 
propozycję wzięcia udziału w  
ubskrypcji kapitału zakładowe­

go Banku Wypłat Międzynaro­
dowych. Udział Polski wynosić 
ma około 3 milj. dolarów, z cze­
go sam Bank Polski pokryje jed­
ną czwartą część, t. j. 750 tysię­
cy dolarów.

Dalsze 50 mil. zł,
pożyczki budowlanej na począt­

ku roku 1931 
Na podstawie przeprowadzo­

nych obliczeń otrzyma Warsza­
wa z pożyczki budowlanej ule 
ak dotychczas przypuszczano 17 

milj. zł., lecz tylko 9 milj. zł.
Pomimo pokrycia pożyczki bu­

dowlanej ze znaczną nadwyżką, 
druga jej transza wyłożona bę­
dzie do subskrypcji dopiero na po 
czątku następnego roku.

stawek celnych niemieckich.
’ Narazie w kołach niemieckich 

motywują to kryzysem , jaki wy 
nikł na stanowisku ministra skar 
bu Rzeszy Niemieckiej, nie jest 
jednak wykluczone, że Niemcy 
wogóle uchylą się od odpowiedzi) 
na notę polską.

Gdyby reprezentowana

KONFERENCJA PATEK —  
OWS1EJENKO.

Bawiący obecnie w W arsza­
wie poseł Rzplitej Polskiej w Mo 
skwie min. St. Patek  odbyć ma 
między innemi konferencję z po­
słem sowieckim w Polsce j) 

przez centrolew demokracja  J  Owsiejenko.
istotnie, szczerze i odważnie j Jak  się dowiadujemy, po za- 
przejęla się niemi, to zaświad  łatwieniu spraw  służbowych, min. 
czyłaby o znacznem postępie, P atek  udać sie ma na 3-tygodnio 
swej dojrzałości. Ale o tern' wy urlop wypoczynkowy do miej 
dowiem y się czegoś więcej do scowości kuracyjnej Joachimstabl 
piero po zjeźd ize krakowskim , w Czechosłowacji.
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Dalsze ograniczenia
W a s z y n g t o n ,  24 czerwca. 

Przew odniczący komisji imi- 
gracyjnej Izby Reprezentantów 
dep republikański Johnson zgło­
sił na plenum projekt ustaw y, 
ograniczającej imigrację do St. 
Zjedn. o 50 proc. w  roku fiskal­
nym 1931. W niosek swój John­
son m otyw ow ał w zrastającym  
brakiem  pracy  w Ameryce.

Za przykładem Karola
Możliwość powrotu Ferdynanda

W  i ed e ń, 24 czerwca. Dzien­
niki donoszą z Sofji: Mimo ofi­
cjalnych zaprzeczeń pogłoski o 
zamierzonym  powrocie b. króla 
Ferdynanda do Bułgarji tw ier­
dzą, że możliwość takiego po­
wrotu jest prawdopodobna, tem- 
bardzifej, że niema żadnych u- 
staw ow ych przeszkód przeciwko 
powrotowi. Król Ferdynand opu­
ścił Bułgarję po przew rocie do­
browolnie, a pod względem poli- j 
tycznym  powrót jego nie miałby 
żadnego znaczenia. Z tego po­
wodu państw a sąsiednie praw do­
podobnie nie będą się sprzeci­
w iały  temu powrotowi.

24. VI. 1930. Nr. 170.

Tajne zbrojenia Niemiec
ODSŁANIANIE ZBROJEŃ NIEMIECKICH PRZEZ PACYFISTÓW '

I s k i e r k B
Ankieta Izwiestji.

M o s k  w a. — „Inzw iestja" prze­
prowadziły w spraw ie przyszłej woj­
ny  specjalną ankietę wśród pisarzy 
obu kontunentów. N a pytanie „Jakie 
będzie warze stanowisko na wypadek 
wojny przeciwko Związkowi Sowiec- 
’kj«nru?“ szereg pisarzy nadesłał już 
odpowiedzi.

Część z nich deklaruje przy tej o- 
Wazj‘i swe sowieckie sym patje, cześć 
W yraża w iarę w dalszy rozwój ruchu 
(socjalistycznego, który przeszkodzi 
•nowym wojnom, B ernard Shaw daję 
•wymijającą krótką odpowiedź: „Mnie 
.zapewne powieszą". N iektórzy pisa- 
Tze zapew niają w swych odpowie- 
'dziach, że w obecnych warunkach no- 
Jwa wojna nic je s t wogółe możliwą. 
yWielu p isarzy  sowiecką ankietę po­
zostaw iło bez odpowiedzi. Do tej 
grupy należą m. in. G erhardt H aupt- 
nmnn oraz au to r głośnej powieści 
„N a zachodzie bez zm ian" Remarąue.

W ycieczka Polaków.
P r a g a .  — Przybyła tu  wyciecz­

ka studentów chemii Politechniki 
lwowskiej w liczbie 27 osób z profe- 
im.rem Jakćbem na czele. Wycieczka 
złożyła wczoraj wieniec r  grobie 
Nieznanego Żołnierza. W Pradze za 
bawi ona dwa dni. poczem przez Pilz­
no wyjedżdża do Monachjum i F ra n ­
cji.

Hr. Bethlen w  Rzym?e.
B u d a p e s z t .  — W edług donie­

sień dziennika ..Az E st"  hr. Bettden 
Udał się z Londynu do 'Rzymu, gdzie 
prowadzi rokowania z Mussolinim.

Uznanie.
G e n e w a .  —  N a posiedzeniu 

M i^dzvnrodow ej K enfcrcncii Pracy 
A lbert Thomas mówił z uznaniem o 
postenarh poczynionych przez iricdzv
narodowa or^anizario  r»racv, w skłod 
•którei wched^a eoroz IW njpisze de­
legacie i zwiększa s1’* liczba naństw  
Mówca zaznaczył, że kowano

kouw^rifM-i i podkreślił 7Dnf"»r« 
n^e Stanów J^edno^orw^h orn^ yJw 
SS. K. w p^ebw rni światowego k ry ­
zysu gospodarczego.

D o b rz y  o u v  stele.
N o w v T o r  k — Ti-t+o-ic-ry mio-

d-yynzkołw7 i.OTV,;xnf r,-..-
konne**"ni Z r'*p<4r"-v* ogłosi? lt^te Uo.7- 

i ,XT rąctatnich
«?łpd->iTo p«*o-r*odv za na-

1 T**,«-»Vo'rłTrTTwnif» O-
kn-"" o"h'n- c-Igi r-Tu O'--0,7 r-m nr>
p *j ̂ '7̂  1  ̂C
f * — * « J oo •td""
V  *V 1 i O f p i

7- * v.,. A '- • ' r>olcd~i"? ipe-f Ofl
y  O zp o nrr'-A -r-nl ̂ •7-t- An n£ Arr.'lyjją łirtrtlć*

Tf-rnińw 1 H islo
łT -rpnłn  p««^-tone z ro-

d7’"ÓtX7 pt^r-n-ł^nń',* T’-.-,, ~n tłrvmr»-
n Taricłr*om ton ę>f.>

snine1'. nrgtm-zprri vTYr»*'W9 Tł*rr'o-n?'-» 
/imOTwkn^ "''inrro oT-n^PliMl "" '̂rłl-npcro.

7-.tr-) Ty» rltri 7-,,-,
‘pyrin r>tTtrTnł̂ lskjck
rzględem Stanów Zjednoczonych.

W  związku z nowym stanem, 
jaki w ytw orzy  się po ewakuacji 
Nadrenji oraz z naprężoną sytua­
cją m iędzynarodową i związany­
mi z tern zbrojeniami „Di e 
Z e i t" zamieszcza ciekawy a rty ­
kuł o budżecie wojskowym  Nie­
miec. Z w yw odów  tego artykułu 
nasuwają się następujące wmo-
ski: • .

Charakterystyczna cechą nie­
mieckiego budżetu jest dopusz­
czalność przenoszenia pozostało­
ści preliminowanych sum czyn t. 
zw. luzów na inne pozycje.

Oczywiście kontrola, na jakie 
wydatki te pozostałości zostały 
przeznaczone przy uchwalaniu 
budżetu, jest niemożliwa, w sku­
tek czego parlam ent zupełnie nie 
wie, na jaki cel one idą.

Niemcy zastosow ały tę tak ty ­
kę, gdyż umożliwia ona im doko­
n y w a n i e  tajnych zbrojeń, sprzecz 
nych z Traktatem  W ersalskim.

Armia niemiecka liczy w  r. b. 
3798 oficerów. 20.880 podofice­
rów, 74.020 żołnierzy, 500 sani­
tariuszy, 3.064 urzędników, 322 
djetarjuszy praktykantów , 2.365 
funkcjonariuszy i 7.203 robotni-] 
ków. razem 111.652 osób. czyli o
11.7 proc. więcej, niż dopuszcza 
T rakta t W ersalski.

M arynarka liczy: 960 oficerów, 
200 bosmanów, 3.815 podofice-1 
rów. 9.933 m arynarzy. 1.836 u- 
rzedników. 5.3 urzędników po-1 
mocniczych, 1.717 funkcjonariu­
szy, 9.105 robotników, razem 
więc 27.654 osób. czyli p o  o d l i ­
czeniu personelu zatrudnionego 
w stoczniach o 51 nroc. więcei. I 
niż donuszezn T raktat W ersal­
ski. C harakterystyczną w tern 
zestawieniu jest znaczna cyfra i 
urzędników i robotników, św iad­
cząca, że armja niemiecka an­
gażuje specjalny personel do 
prac. które w  innych armjach 
wykonują żołnierze. Gdyby a r­
mja niemiecka zrezygnow ała z 
zatrudnienia specjalnych urzęd­
ników i robotników, w ydatki jej 
zm niejszyłyby się o 45 milionów 
marek, jednakże przy wydatkach 
na robotników i urzędników robi 
się znaczne oszczędności i sumy 
te przeznacza się na zbrojenia, 
nrepodlegające kontroli.

Budżet armji niemieckiej p rze­
widuje w  tym roku 712,4 milj. 
marek, w  tern 515,2 na armję In­
dową, a 197,2 na m arynarkę. W 
tern cyfra dopuszczalna do prze­
niesienia na inne pozycje wynosi 
192.2 milj. mk., czyli czw artą 
część budżetu. Zużytkowanie tej 
sumy nie podlega kontroli, co 
jest zjawiskiem nigdzie na św ię­
cie niespotykanem.

Jeżeli porównam y w ydatki 
rzeczowe w budżecie wojsko­
wym niemieckim przed wojna z 
obecnemi dla tej samej ilości 
wojska, to spostrzeżem y, że w r. 
1914 w ynosiły one 120 milj. tuk., 
obecnie zaś 288. Jeśli naw et od­
liczymy płace robotników, w yż­
sze ceny m ateriałów  i t. d.. to 
mimo tego wydatki te w  r. b. 
będą o 42 proc. w yższe od przed 
wojennych. Nawet w porów na­
niu z r. 1924 tegoroczny budżet 
niemieckiej armji jest o 37.5 pr. 
większy. Suma doouszczalna do 
przeniesienia w r. 1924 wynosiła 
2 milj. mk., w  obecnym zaś, jak 
zaznaczyliśm y 192,2 milj. mk.

Najciekawsze jest jednak ze­
stawienie w ydatków  rzeczowych 
na stutysięczną armje w  Niem­
czech z przeciętna cyfrą sześciu 
państw, to jest: Anglji. Francji, 
Włoch. Czechosłowacji, Polski i 
Jugosławii. Skonstatujem y w ów ­
czas, że w  Niemczech w ydatki 
te wynoszą 249 milj. mk., zaś w

sześciu wspomnianych armjach 
160 milj. mk. Jest to tern zna- 
mienniejsze, że na taką armję 
wypada w Niemczech armat 288, 
karabinów maszynowych 1893, 
miotaczy min 288, we wspom­
nianych zaś państwach przecięt­
nie armat 700, karabinów maszy­
nowych 3600, miotaczy min 90, 
tanków 140, samolotów 240. W i­
dzimy więc, że państwa euro­
pejskie za mniejszą kwotę utrzy­
mują znacznie w iększy tabor 
zbrojny, w  Niemczech zaś jest 
odwrotnie.

Tajemnica tkwi w  tem, że 
Niemcy nie zużytkowują całej tej 
sumy na ten sam cel, co pań­
stwa europejskie, lecz, korzysta­
jąc z możności przenoszenia lu­
zów na inne pozycje, dokonują

tajnych zbrojeń, niepodlegają- 
cych kontroli, o których świat 
nic nie wie. Przy szczegółowem  
badaniu poszczególnych cyfr 
niemieckiego budżetu wojskowe­
go łatwo spostrzec jak bardzo 
są one powiększone. W  pozycji 
„materiały i broń“ kwota do­
puszczalna do przeniesienia w y ­
nosi 92 proc. całej sumy, w  in­
nych dochodzi do 28 proc., 15 
proc. i t. d. Do tego dochodzą 
jeszcze koszty podróży i awan­
sów, wynoszące razem 18,5 milj. 
mk., czyli 185 mk. na jednego żoł 
nierza. Rzecz jasna, że lwia 
część z tej sumy również idzie 
na cele nieznane.

Tak wygląda w  świetle cyfr 
oficjalne i tajne zbrojenia Nie­
miec.

RYWALE BAŁTYCCY
ANGLIK O GDYNI I GDAŃSKU

L o n d y n ,  24 czerwca. —Wil­
son Hattis w obszernym artyku­
le w „Daily News Chronicie", za 
tytułowanym „Rywale bałtyc­
cy", rozpatruje bezstronnie spra­
w ę rywalizacji Gdańska i Gdyni. 
Autor stwierdza, że wszystkie 
państwa Ententy uznały, że od­
rodzona Polska winna mieć do­
stęp do morza. Dlatego port gdań 
ski, położony u ujścia polskiej 
rzeki W isły, jest portem oczyw i­
ście w tym celu stworzonym. 
Wskutek tego w  ostatnich dzie­
sięciu latach zaznaczył się im­
ponujący rozwój portu gdańskie­
go, obsługującego bez konkuren­
cji zaplecze 3fl-to miljonowej 
Polski. Przed wojną obroty por­
tu wynosiły 2 miljony ton, zaś 
w r. 1928 — 8 miljonów. Tarcia 
między Gdańskiem a Polska — 
pisze autor artykułu — i trud­
ności Polski w czasie wojny z

1 Sowietami sprawiły, że Polska 
postanowiła wybudować własny 
port. Rozbudowa Gdyni w  ciągu 
8 lat jest imponująca. Obrót się­
ga już 2 miljonów ton. Pretensje 
Gdańska mogą sle zdawać słusz- 
nemi, ale bardziej słuszne są ar­
gumenty Polski. Naprz. Łotwa, 
posiadająca 2 milj. ludności ma 
dwa porty: inne państwa na mo­
rzu Bałtyckiem również więcej, 

| niż jeden port. Dlaczego wiec Pol 
ska, licząca 30 mil], ludności, ma 
mieć tylko jeden port? Jedna 
rzecz jest pewna — konkluduje 
autor — Gdynia powstała i bę­
dzie istnieć. Obrót w tym roku 
będzie napewno większy od obro 
tu zeszłorocznego. Koordynacja 
pomiędzy Gdańskiem a Gdynią 
jest pożądana i możliwa o ile 
obie strony będą miały uczciwie 
na myśli business, a nie politykę.

i m i E  I A O  P A Ń S T W O  Z W I Ą Z K O W E
S P R A W O Z D A N IE  IN D Y JS K IE J  K O M ISJI K O N ST Y T U C Y JN E J

L o n d y n ,  24 czerwca. — | 
Dzienniki angielskie otrzym ały 
dzisiaj wieczorem do opublikowa1 
nia tekst drugiego zeszytu spra­
wozdania indyjskiej komisji kon­
stytucyjnej, obejmującego w ca­
łości rozszerzony projekt roform. 
Punktem  zasadniczym  planu jest 
reforma konstytucji Indyj B ry­
tyjskich na podstawach państwa 
związkowego. Projekt pozosta­
wia swobodę przystąpienia do 
związku każdemu oddzielnie 
wziętemu państewku indyjskie­
mu, dając również możność gru­
powego przystępowania do związ 
ku. Podstawą przyszłej struktury 
związkowej są w szystkie pań­
stwa indyjskie, z wyjątkiem  pro­
wincji Birma. Członkom związku 
projekt zapewnia najdalej idące 
swobody ekonomiczne. Projekt 
zapowiada również ważne zmiany 
form i funkcyj instytucji ustawo 
dawczych i wykonawczych rzą­
dów prowincjonalnych.

Po scharakteryzowaniu warun 
ków jednolitości Indji przyszłych 
pod względem ekonomicznym, po 
litycznym i geograficznym, korni 
sja oświadcza, że po bliższych ba 
daniach spraw y znajduje podsta­
wy, na których powinna oprzeć 
się przyszła działalność rządu 
centralnego Indji. Czynnikami te- 
mi są: obrona kraju, polityka ta 
ryfowa, sprawy socjalne, komu­
nikacji, walka z szerzeniem się 
epidemji i inne sprawy, obchodzą 
ce ogól indyjski. Ponadto wpływ 
zewnętrzny Wielkiej B rytanji wy

raża się w tej dobroczynnej for­
mie, że idzie ku wzmocnieniu po 
czucia i zjednoczenia narodowe­
go indyjskiego- Komisja zapowia­
da zniesienie rządów autokratycz 
nych gubernatora z radą przy­
boczną, złożoną z urzędników i 
przedstawicieli kongresu, wycho­
dzących z nominacji. Komisja 
kończy swój raport oświadcze­
niem, że jeśli zasady w nim wy- 
łuszczone okażą się odpowiadają 
cemi istocie rzeczy, przyjęcie ich 
musi doprowadzić nieodzownie 
do nadania Indjom konstytucji 
na podstawach federalnych, gdyż 
tylko taka forma ustroju państwo 
wego zdoła powiązać w całość 
prowincje zróżniczkowane pod 
wieloma względami, z zachowa­
niem ich wewnętrznego samorzą 
du oraz różnic kulturalnych, go­
spodarczych, geograficznych, na­
rodowych i religijnych. — Pol. 
Aj. Tel.

NAJWIĘKSZA 
KOLONJA POLSKA
Pośw ięcenie kościoła polskiego.

B r u  a u x - l e s - M i n e s ,  
24 czerwca. — Tutejsze miasto 
jest siedliskiem najw iększej ko­
lonii polskiej w północnej Francji. 
Na ogólną liczbę mieszkańców, 
wynoszącą około 30.000, miasto 
liczy 12.000 polaków, zatrudnio­
nych przeważnie w miejscowych  
kopalniach węgla. Są jednak ma­
sarnie, piekarnie i różne magazy 
ny polskie, które nadają całemu 
miastu specyficzny polsko - fran 
cuski charakter. Brak było dotąd 
jedynie polskiego kościoła, a miej 
scowa kolonia polska korzystała  
z  oddanych czasowo do jej usług 
dwóch kościołów francuskich•

Obecnie luka ta została zapeł­
niona dzięki ofiarności dyrekcji 
kopalń miejscowych, staraniem  
której stanął piękny kościół, prze 
znaczony wyłącznie do użytku  
ludności polskiej. W  ubiegłą nie 
dzielę odbyło się poświęcenie no 
wego polskiego kościoła■ Mszę 
świętą celebrował ks. Łagoda, 
rektor m isyj katolickich polskich 
w Paryżu w asyście wikariusza  
generalnego diecezji Arras. T łu­
m y Polaków wypełniły nową świą 
tynię. W ładze polskie reprezento 
wal p. Jarczyński, wicekonsul z  
Lille. Po zakończeniu nabożeń­
stwa i poświęceniu kościoła od­
był się bankiet, w ydany przez 
sen. Elby, dyrektora generalnego 
kompanji kopalń Bruaux - les * 
Mines. — Pol■ Aj. Tel.

Kompromlsowość Alfonsa
Rozmowy w Paryżu z przywód­

cami opozycji
P a r y ż ,  24 czerwca (tel.). — 

Podczas pobytu w stolicy F ran­
cji król hiszpański . odbył konfe­
rencję z dwoma mężami ftjapn, 
byłymi członkami rządu Roma- 

! noesa, którzy uciekłszy przed 
dyktatorskiem i rządami Primo 
de Rivery, uzyskali w e Francji 

| prawo azylu i dotychczas tam 
przebyw ają. Są to Santiago Alba 
i Cambo.

Na konferencji osiągnięto po­
rozumienie w tym sensie, że w 
Hiszpanji konieczną jest zmiana 
konstytucji, aby położyć kres 
wew nętrznym  niepokojom oraz 
zapobiec dalszym stratom  w  go­
spodarce narodowej, spowodo­
wanym spadkiem w aluty hisz­
pańskiej.

Santiago Alba, który bawił nie 
dawno w Anglji, obracając się 
wśród najpoważniejszych kół 
politycznych, ośw iadczył swemu 
władcy, że nowa konstytucja 
Hiszpanii powinna być w zorow a 
na na angielskiej. Na to odpowie­
dział król Alfons, że konstytucja 
taka powinna być w prow adzona 
stopniowo. Najpierw konieczną 
jest zmiana ustaw y wyborczej. 
D yktatura Berenguera mus’ 
trw ać jeszcze tak długo, dopóki 
nie powrócą do kraju przyjaciele 
Romanoesa, tw orzący t. zw. an­
gielski kierunek polityczny. Po 

, ich powrocie objęliby oni rządy 
kraju.

Pow yższe pertraktacje komend
rw a n e  są jako kapitulacja króla 
hiszpańskiego wobec opozycji.

Lot przez Antlantyk
.Nowa próba zdobycia Oceanu.

L o n d y n ,  2U czerwca. — Po ■>- 
trzym aniu pomyślnych raportów i 
przepowiedni meteorologicznych, lot­
nik Kingę ford  Smidt. postanowił odle­
cieć w  dniu ju trze jszym  z Port Mar 
rocie kolo Dablinu do Nowego Jorku, 
biorąc ze sobą trzech pasażerów. S tart 
nastąpi około godziny S-ciej nad r a ­
nem. N a  samolocie „Southern  Aoss", 
Lotnik żyw i nadzieję, iż zdoła przebyć 
caią przestzreń w ciągu &J, godzin.

2 mitjony mieszkańców.
B u e n o s  A i r e s .  —  Zarząd m ia­

sta  ogłosił statystykę, dotyczącą lud­
ności. według której Buenos A ires li 
czy 2.116.284 mieszkańców.

Wielka rola polityczna.
P a r y ż .  — Z powodu mowy, wy 

głoszonej' przez premj'era Tardieu na 
zgromadzeniu byłych kombatantów o 
kręgu paryskiego, Emil Bure zapo­
wiada na lamach dziennika „L‘Ordo- 
re ‘‘, że Tardieu powołany j'est do o- 
degrania wielkiej roli .politycznej.
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«!YC RELIGIJNE

1-SZY KRAJOWY KONGRES
EUCHARYSTYCZNY W POLSCE

W  w olnej Polsce po raz pierw  
szy odbędzie się w P oznan iu  w 
uniach 26 —  29 czerw ca r. b. wiel 
ki, ogólno krajow y zjazd katolicki 
pod p ro tek to ra tem  E piskopatu  poi 
skiego. Z jazd ten, pośw ięcony pro 
pagandz.e czci T ajem nicy  O łtarza, 
czyli Jezusow i C hrystusow i, u ta ­
jonem u w -Przenajśw iętszym  Sakra 
m encie E u ch a ry s tji, obejm uje w 
sw oich referatach , tak  sam o na 
zebran iach  p lenarnych jak  i na po 
siedzeniach sekcyjnych wszelkie 
strony  duchow ego życia katoliica, 
gdyż w szystkie one źródło swe i 
pogłęoienie zna jdu ją  w łaśnie w E- 
ucharystji. A nigdy może, tak, jak  
teraz, nie daw ała się odczuw ać po 
trzeLa w zajem nego naradzan ia się 
i obznajm ian ia z objaw am i dodat- 
n ien r i ujem nem i pod względem  
religijnym  w całym szeregu z ja­
wisk i s tosunków  we w szystkich 
dziedzinach naszego życia w now o 
odbudow anem  Państw ie.

W iem y, jśk  wiele jeszcze na>e 
ży  uczynić w dziedzinie n a jb a r­
dziej podstaw ow ej, a m ianow icie 
w dziele w ychow ania młodzieży. 
Fraca sekcji pedagogicznej więc 
i je j rezolucje, pow inny być m iaro 
daijnemi w skazów kam i dla każdego 
katolika, w jaki sposób należy wy
cnow yw ać przyszłe pokolenia, __
czego należy unikać i co naodw ró t 
popierać, w w ychow aniu  publicz­
nym —  szkolnem , n a  w szystkich 
stopniach, a więc w szkolnictw ie 
pow szechnem , sredniem , wyższem 
i zaw odowem .

Znanem  jest orzeczenie Stolicy 
Świętej, zalecające szerzenie za po 
średnictw em  pra=y zasad kato lic­
kich, jako  podst&Wy życia całego, 

pryw atnego, jak  1 publicz 
negó. W iaaom em  jest zresztą  każ 
i< fttuj i e  prasa, to  w ielkie m o c a r­

stw o we w spółczesnem  zorganizo- 
v a n i u  się państw  i społeczeństw , 
Gugrywa niesłychanie doniosłą rolę 
w carym świecie i że tą  w łaśnie 
drogą, w rogow ie K ościoła n a j­
skrzętn ie j i bodaj najsku teczn iej 
zwa,. zają zasady w iary chrześci­
jańskiej, docierając podstępnie do 
najszerszych sfer, —  do na jda l­
szych Zakątków.

Tylko więc przez przeciw sta­
wienie te, w rogiej, an tychrześcijań  
skiej, a więc i an tyspołecznej p ra ­

sie prasy  katolickiej, g łoszącej zdro 
we zasady, n .oże.ny przeciw dzia­
łać zgubnym  skutkom  akcy w y­
w ro tow ej. T w orzenie więc wszel­
kiego rodza ju  w ydaw nictw  perjc - 
dycznych, bądź to  specjalnie po­
św ięconych spraw om  K ościoła, 
bądź też ogólnym , om aw iającym  
w szelkie zagadnienia społeczne, 
polityczne, naukow e etc., ale za­
wsze trzym ające się ściśle zasad 
w iary katolickiej, —  taka akcja, 
p row adzona na w szystkich szcze­
blach drab iny  społecznej, musi być 
i będzie nadzw yczajnie ow ocuą, a 
bliższe zapoznanie się z mą, 
kom ccznem  jest każdem u obyw a­
telow i P olakow i, k tó ry  chce z 
praw dziw ą korzyścią społeczeń- 
stw u^św em u służyć W  te j sekcji, 
p rogram  zapow iada uczestnikom  
dwa znakom ite referaty , m ianow i 
cie w ielkiego p a trjo ty  polskiego i 
jednego z nr jw yoitniejszych ksią­
żąt K ościoła, J. E . ks. arcybiskupa 
T eodorow icza i znakom itego uczo 
nego poiskiego, p*-of. K azim ierza 
M arjana M oraw skiego.

Czy trzeba przekonyw ać o waż 
ności pracy sekcji m isyjnej 1 uni j ­
nej, w obec istn ienia w Polsce 
w spółczesnej około 30 proc. ir.eka 
tolików , z k tórych  b. wielu, to  
po tom kow ie byłych katolików  w 
czasie niewoli siłą do cerkw i praw o 
sław nej przyłączonych. Czy jest 
ktokolw iek, k toby  nic zdaw ał S'.- 
bie spraw y z doniosłości pracy i 
uchw ał sekcji charytatyw ne), k tó ­
rej celem postaw ienie akcji odno ­
śnej na gruncie ' praw dziw ej ndlo- 
ści chrześcijańskiej, k ierow anej 
isto tną korzyścią, jaką mają  od­
nieść ci, k tórym i się opiekujem y

Sekcja ,„A kcji tfi KatoJicjc’Ł j ę t e ­
go, ,w ielkiego dzielą, „ząppczątkyw ą, 
nego .przez Jego ^wiątobUwyść. 
O jca Śv iętego P iusa X I pozosta­
jąca pod przew odnictw em  znane­
go w całej Polsce ze swei działal­
ności ks. in fu ła ta  A dam skiego i o- 
bcjm ująca w łaściwie wszystkie 
działy  pracy ściśle katolickiej, ja  
ko też i społecznej na gruncie kato  
lickim, —  nie w ym aga bliższych 
om ów ień. Z ain teresow ać ona i iej 
uchw ały  m uszą każdego bez wy­
ją tk u  katolika, bo każdy w tej 
„A kcji” w m ien b rać udział i p ro ­
pagow ać ją  na całym teren ie P o l­
ski.

OPODATKOWANIE DUCHOWIEŃSTWA
W SPRAWIE OPŁAT DO K-.S CHORYCH

J. E. ks. Biskup łomżyński w y  
dał okólnik, w  którym  m. in. mó­
wi:

— Ponawiają się wypadki, w  
których księża proboszczowie w 
nieodpowiedni sposób bronią się 
,przed ściąganiem niesłusznie na­
łożonych podatków lub składek 
do Kas Chorych. Niektórzy księ­
ża lekceważą pierw sze doniesie­
nia urzędów podatkowych lub za 
rządów Kas Chorych, dopuszcza 
ją do rozpraw y sądowej w  nie­
obecności zainteiesow anego księ 
dza, a dopiero gdy zjaw ia się 
komornik, przyjmują go z obu­
rzeniem, nieraz naw et obrażają 
jego lub sądy.

Należy postępować jak nastę­
puje:

1. Przeciw ko wygórow anem u 
podatkowi należy wnieść sprze­
ciw do Komisji odwoławczej sza 
cunkowej przy Urzędzie Skarbo­
wym, w  razie nieuwzględnienia, 
do Izby Skarbowej, lecz nałożo­
ny poaateK w swoim czasie, 
zw łaszcza w  ręce komornika, 
trzeba zapłacić bez robienia ko­
mornikowi przykrości.

2. Służbę osobistą proboszcz 
w  mieście winien zabezpieczyć 
w  Kasie Chorych i składki opła­
cać. Służba proboszcza na wsi 
jest uw ażana za służbę rolną, 
którą nie we wszystkich pow ia­
tach się zabezDiecza.

3. Służbę Kościelną w  Kasie 
Chorych, a organistę nadto jesz-

Słowem , —  niem a ani jednego 
zaw odu, ani jednego stanow iska, 
k tó reby  zw alniało kato lika w ierzą- 

, cego od udziału w zbliżającym  się 
I K ongresie  E ucharystycznym  od 
j  w zięcia w nim  udziału, c ile tylko 
j-okoliczności i w arunki na to poz­
w alają, Ter. .p ierw szy polski kon ­
gres eucharystyczny  w inien bvć 
poza praktycznem i rezu ltatam i w 

I uchw alonych p rogram ach  i r®zolu 
cjach, rów nież w ielką m anuestacją  
kato lickich  uczuć n arodu  polskie­
go, k tó ry  zawsze, tak  sam o w 
św ietnych czasach sw ych dziejów , 
jak  w niewoli zaborczej, jak w re­
szcie i te raz  w w olnej, niepodle­
głej O jczyźnie, stał, sto i i stać hę 
dzie n iew zruszony  przy sz tandarze 
naszego św ię ttgo  K ościoła katolic 
kiego.

Prof. Dworzanek.

cze jako pracownika um ysłow e­
go, zabezpiecza proboszcz tam, 
gazie na opłatę składek znaleźć 
może fundusze, np. składki do­
browolne od parafjan.

Gdzie tych ofiar od parafjan 
na ter. cel zebrać nie może, a 
służby kościelnej nie opłaca z 
w łasnych funduszów, służby ko­
ścielnej w  Kasie Chorych zgła­
szać nie potrzebuje. Gdy jednak 
otrzym a za to opuszczenie m an­
dat karny lub m andat karny za 
niezapłacone składki, wmien 
wnieść do sądu o ro z p a trze n i 
spraw y. Jeśli tego nie zrobi lub 
na rozpraw ę sąaow ą się nie s ta ­
wi, sąd zawsze zasądzi sprawę 
przeciwko proboszczowi i upo­
ważni komornika do ściągania 
składki, a w ów czas proboszcz 
już się bronić nie może.

Na rozpraw ę powinien pro­
boszcz się staw ić i przedłożyć 
poświadczenie Kurji, że pro­
boszcz nie jest chlebodawcą sług 
kościelnych i że niema obecnie 
możności śsiągnięcia od parafjan 
potrzebnych funduszów na opła­
cenie za sługi kościelne oraz po­
wołać się na w yrok N ajw yższe­
go Trybunału Administracyjnego 
z dnia 2 czerw ca 1928 III. 1231/8, 
który w  sprawie ściągnięcia skła 
dek u księdza w  Suszynie z ty ­
tułu służby kościelnej przez Ka­
sę Chorych w yraźnie postana­
wia, że proboszcz niema obo­
wiązku płacić ze swoich docno- 
dów wym ierzonych składek. Od 
niekorzystnego w yroku pierw­
szej instancji nalepy zaapelować 
do drugiej instancji.

Przeciwko ^ekulacii
W ażne zai radzenie Kongregacji 

Koncyljum
W  związku z banKructwem to ­

w arzystw a „Opera Cardinal Fer 
rari“ Kongregacja Koncyljum 
zw róciła uwagę biskuoów na 
rozporządzenia, które zabraniają 
księżom uczestniczyć w  speku­
lacjach finansowych i zajmować 
odpowiedzialne stanowiska w  or 
ganizacjach handlowych. Kon­
gregacja domaga się ścisłego sto 
sowania się do tych zarządzeń. 
W obec księży, którzy  w ykroczą 
przeciwko tym nakazom, będą 
stosowane surowe środki.

Gorszące zajście
Nauczyciel gim nazjalny zohydzr 

dogm aty i duchowieńoiwo kato- 
iicł ie.

Na zebraniu Tow- Powstań­
ców i W ojaków w dniu 4 bm- re 
ferent oświatovry  Tow arzystw a 
i profesor gimnazjalny, p. Sławu 
ski, z Grudziądza, według zeznań 
protokularnych w wygłoszonym 
referacie dopuścił się obrazy i 
zniewagi Najśw. Sakramentu oraz 
zohydził duchowieństwo katolic­
kie.

Na to dc głębi oburzone kato 
lickie społeczeństwo miasta zare­
agowało publicznym protestem, 
apelując równocześnie do władz 
o pociągnięcie p. Sławuskiego do 
odpowiedzialności, i do katolic­
kich organizacyj P. W. i W, F.> 
by wstrzym ało się od udziału w 
święcie p. w- i w. f., jeśli przed­
tem zarząd Tow. W ojagów nie, 
udzieli satysfakcji.

O iganizacje p. w. i w. f., sto­
jące na gźuncie katolickim i soli 
daryzujące się z opywateistwem 
katolickiem, widząc przed sobą 
z racji zbliżającego się dnia p. 
w. i w f- kolizję swoich obowiąz 
ków, wysłały do starosty  i pre­
zesa Komitetu p. w. i w. f., p. 
Ossowskiego, delegację:

1) z oświadczeniem, iż repre-' 
zentowane organizacje nie mogą 
iść w jednym szeregu z tymi, 
co nietylko pozwolili, ale i okla­
skiwali napaść na stan kapłań­
ski i zniewagę Sakramentu Ołta­
rza,

2) z prośną, aby p. starosta 
użył całego wpływu swego w 
celu umożliwienia organizacjom 
wzięcia udziału w  dniu P. W. i 
W- F- przez spowodowanie pre­
zesa wojaków do uazielenia sa­
tysfakcji obrażonemu w swoich 
uczuciach katolickich społeczeń­
stwu

Pod odezwą podpisały się 
wszystkie oświatowe i spoieczne 
organizacje m Chełmna. — RAF

Kto chce odbyć podróż
tanio

najprędzej
najprzyjemniej?

Leci samolotem.
JÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI.

M E  X I C  A  n A
(WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA).

24)
Guerero słuchał, a w  duszy jego działy się irz e - 

dziwne zmiany. Słowa Juanity padały w  nią, jak rozpa­
lone kamienie — budził się w  sercu młodego człowieka, 
jakiś święty ugieri, jakiś przemożny zapał, którego on 
sam jeszcze dobrze nie pojmował. Jakiś głos w ew nę­
trzny mu mówił, że to co głosi Juanita, jest żywa praw ­
dą, która ocieka Krwią narodu meksykańskiego. Po- 
świadomie odczuł, iż obecna wojna ludu katolickiego 
przeciw  tyranji kliki masońskiej, to walka o wielkie 
świętości ducha ludzkiego — to coś tak ogromnego, że 
wszystkie jego dotychczasowe czyny niczem są wobec 
tej misji, jaka przed nim stoi i domaga się, aby ją pod­
jął.

— Chrystus cię woła, senor Pancho... i ojczyzna 
twoja czeka na ciebie... — szepnęła młoda kobieta gło­
sem w  któ/ym  digały  łzy i wołał krzyk przeogromnej 
rozpaczy.

W  duszy senora Guerero zapaliło się jakieś nowe, 
nieznane mu światło, które go olśniło, ja kblyskawica. 
Zerwał się z fotelu i przypadł do rąk młodej kobiety, 
wołając febrycznym poszarpanym  głosem:

— Gracias, senorita! Dzięki ci, żeś mi ukazała dro­
gę! A noc była pizedem ną noc ciemna. Dios mio! A 
ja, ślepy nie widziałem... Gracias, senorita!

I począł w  zapamiętaniu okryw ać pocałunkami jej 
drobne, białe dłnie i wołać głośno:

— Na moją śmierć, przysięgam, senorito, że będę 
walczył przeciw tyranom . Na moją śmierć!

— No, senor, Panchu... Nie na śmierć! Na życie! 
Będziemy walczyć razem.

— Tak, będziemy walczyć! Dios mio! A ja cię nie 
znałem, senorito — rzekł Guerero jakimś głosem nie- 
swoim, pełnym żalu. — Ale teraz iuż wiem, wiem....

Patrzał uparcie w  źrenice młodej kobiety, która 
w chwil podniecenia była tak piękna, jak naprzyrodzo- 
ne zjawisko — cudne i dobre zarazem.

— Będziemy walczyć wspólnie, ramię przy ramie­
niu — szepnęła Juanita.

Spojrzała na jego junacką tw arz i zatopiła czarne, 
przepastne oczy w  jego oczach.

— W ierzę ci senor.
— Chcę wiedzieć w szystko — rzekł Guerero — 

gdyż muszę znać w asze plany, aby odpowiednio ukła­
dać moje.

— Dobrze. Usiądźmy. Opowiem ci wszystko.
Długo i szeroko opowiadała Juanita o wszystkich

planach i przygotowaniach junty powstańczej, informo­
w ała go o pierw szych walkach w  stanie Hidalgo, oraz 
rozpłomieniała w  nim zapał dla sprawy.

Po tej rozmowie byli już przyjaciółmi, kiórzy się 
rozumieją doskonale. Guerero widział teraz całą niedo­
rzeczność swoich poprzednich planów.

— I ja ją chciałem przekonać, że niema słuszności!
Uśmiechnął się pogodnie, jak człowiek, k tóry  od­

rzucił od siebie złudne głupstwo, a przyjął nową wielką 
prawdę.

A gdy przeszedł do pokoju gościnnego, aby się 
ogarnąć przed obiadem, zamyślił się głęboko i mruknął 
do siebie:

— W idziałem wiele kobiet, ale po raz pierw szy 
taką.

I nagle, uczuł w  sercu szaloną chęć posiadania tej
kohiftty.

— Choćbym miał walczyć w trzech rewolucjach 
naraz, będę walczył, jeżeli ona tego chce... — szepnął 
do siebie.

Jakieś dziwne, dotychczas nieznane wzruszenie, 
pochwyciło go za krtań i tam owaio mu odech.

— Chrystusow ym  żołnierzem będę... — szeptał na­
bożnie do siebie, — tak, Chrystusowym... i to przez nią, 
choć niegodnym jestem i krew  ludzka jest na moich 
rękach....

Całe dotychczasowe życie przesunęło mu się przed 
oczyma, jak jeana, w ielka panorama.

— Złe były  moje drogi — mruknął pokornie i po­
grążył sie w  zamyśleniu, lecz po chwili, drugi odłos du­
szy go pocieszył: — Chrystusowym  żołnierzem bę­
dziesz...

ROZDZIAŁ VI
Gubernator stanu Oaxaca, senor Mazatlan, był 

dziś w  złym humorze. Wieści, jakie otrzym ał ze stolicy 
państw a nie były  wesołe. W  stanie Hidalgo w rzał bunt, 
w  górach prowincji Vera Cruz toczyły się arobne 
utarczki, w  Chicnuachua część garnizonu piechoty w y ­
powiedziała posłuszeństwo rządowi i usunęła się w  sle- 
D y, przenosząc niepewność jutra ponad walkę z kobie­
tami i dziećmi.

Bunt przeciw  ostatnim zarządzeniom w ładz cen­
tralnych zataczał coraz szersze kręgi.

Senor Mazatlan był już starcem. P rzeżył całą swoją 
m łodość górną i burzliwą, przeto pragnął ciszy i spoko­
ju, a na w ybryki rewolucyjne patrzy ł z perspeKtywy 
lat sześćdziesięciu ośmiu. Wiedział, iż po każdej rew o­
lucji przychodzi nowy rzad, składający się z ludzi głod­
nych w ładzy i majątku, których trzeba nasycić poczu­
ciem w ładzy i złotem.

C. d. o.



f r c rF  GOSPODARCZE

„LATO PERKALU POLSKIEG 
LE ZDOBYCIE

W  tematach gospodarczych po 
rusza się zw ykle spraw y wielkie 
— stosunki kredytow e, politykę 
eksportową, koncentrację i racjo­
nalizację i t. p. Ale i w małych 
spraw ach kryją się często cieka­
w e zagadnienia.

Jesteśm y pod znakiem lata 
perkali polskich. Akcja ta, o któ­
rej pisano już wiele, pomyślana 
została jako etap walki o sam o­
w ystarczalność gospodarczą. Ko­
bieta polska miała podać dłoń 
pomocną krajowemu przem ysło­
wi włókieniczemu, miała stanąć 
na straży  aktyw ności bilansu 
handlowego, miała dać pracę poi 
skiemu robotnikowi i t. d. Ude­
rzono w struny patriotyzm u i u- 
czyniono niesłychany harmider 
agitacyjny. Jakież są doświad­
czenia tej akcji?

Rynek został zarzucony lichą 
tandetą tkaninową, która ma to 
do siebie że każda z pań raz ty l­
ko daje się „nabrać" na kupienie 
polskiego perkalu. M aterjały te 
sprzedaw ane są po bardzo ni­
skich cenaclj. (3 zł. do 5 zł. metr) 
ale nie dają się prać, a naw et pra 
sować. P rzy  kosztach roboty 
krawieckiej, wynoszących nieraz 
powyżej 200 i 300 proc. kosztów 
materjału, sukienki kobiece z 
krajow ych perkali stają się po­
wodem udręki naszych żon i 
sióstr. Suknie te nie nadają się 
do noszenia np. na wsi (na let- 
niem mieszkaniu), ponieważ nie 
w ytrzym ują próby prania, są nie 
praktyczne i kalkulują się zgoła 
nie tanio. Kobiety tęsknią do tka 
nin czeskich, względnie szukają 
innych zagranicznych, których 
w yrób bardziej uwzględnia w y­
mogi trw ałości i praktyczności.

I tutaj stajem y wobec bardzo 
pouczającego doświadczenia: ak­
cja na rzecz naszego włókienni­
ctw a została pomyślana niepo­
ważnie i nietrwale. Przem ysł 
oparł się na agitacji, na kaprysie 
mody, na snobiźmie, a nie posta­
ra ł się stw orzyć typu tkaniny, 
k tóryby  w rósł w  obrót i u trzy­
mał się. Zamiast dać tow ar po 
cenie przystępnej, ale dobry, 
trw ały , praktyczny, dano po ce­
nach groszowych tandetę, która 
przez chwilę bawi nowością, ale 
prędko zraża i zniechęca do za­
kupów. Już dziś widzi się, że per 
kal polski traci swoich wyznaw­
ców, że już w  przyszłym  roku 
nie ulrzym a się na rynku.

Piszem y to nie dlatego, aby 
zniechęcać publiczność do popie­
rania w ytw órczości krajow ej ale 
dlatego, aby zwrócić uwagę sfer 
przem ysłow ych na potrzebę re­
orientacji w polityce produkcyj­
nej. Perkal, etamina, jedwab pol­
ski muszą stać na pewnym po­
ziomie jakości, jeśli mają się u- 
trzym ać w obrocie i rugować 
import obcy. Tandetą, oklejoną 
etykietka patrjotyzm u, nie zaw o­
juje się rynku wewnętrznego.

Przem ysł tekstylny polski ma 
tę złą tradycję z czasów przed-

BILANS
polsko  - bry ty jsk iego  T ow arzystw a 

O krętow ego.
Bilans polsko - bry ty jsk iego  To 

w arzystw a O krętow ego Sp. Akc. 
na dzień 31 g rudnia 1929 r. zam y 
ka się kw otą 19.282.603,12 przy 
182.763 zł. zysku. Zaznaczyć nale 
ży, że ruch  pasażerski w r. 1929 
b y ł m ały ze w zględu na niepom yśl 
ne w arunk i naw igacyjne podczas 
d ługo trw ałe j silnej zimy. R adzie 
nadzorczej i zarządow i na czele z 
dyrek to rem  W itkow skim  udzielono 
absolutorjum.

0 “ NIE WALCZYŁO O TPWA- 
KONSUMENTA.

wojennych, że produkował wiele 
tandety na poziomie potrzeb ryn 
ków Buchary, Afganistanu, Sy- 
berji lub Chin, a na rynku w e­
wnętrznym  tolerował import tka 
nin czeskich, jarosławskich, fran­
cuskich i t. p. Tegoroczne do­
świadczenie z perkalem polskim 
wskazuje, że ta stara tradycja 
jeszcze w pew nym  zakresie 
trwa.

Dr. St. SunłckJ.

Z M IA N A  R A B A T U
handlow ego dla sprzedaw ców  soli.

Z dn. 1 czerwca rabat handlo­
wy ustalony został, jak następuje:

a) dla w o ln y ch  składów na  3 
pice. ceny sprzedażnej soli za 
sprzedaż z wolnego składu burto 
wnmm: 4 proc. za sprzedaż de:u 
liczną z wolnego składu drobnym 
odbiorcom i 1 proc. od przesyłek 
soli, dostarczonej hurtowniom na 
zamówienie wolnego składu bez­
pośrednio z salin:

b) dla hurtowni znajdujących 
się w miejscowościach, w których 
czynne są wolne składy soli 3 
proc.; dla hurtowni odległych do 
5 km od najbliższej stacji kole­
jowej 4 i pół proc.; dla hurtowni 
odległych ponad 5 do 10 km od 
najbliższej stacji kolejowej 6 i 
pół proc.; dla hurtowni odległych 
ponad 10 do 15 km od najbliższej 
stacji kolejowej 7 I pół proc.: 
dla hurtowni odległych ponad 15 
do 20 km od najbliższej stacji 
kolejowej 8 proc-; dla hurtowni 
odległych ponad 20 km- od naj­
bliższej stacji kolejowej 9 proc.;

c) dla d ro b n y ch  sp rze d aw có w  
na 10 proc.

Oznaczone wyżej normy raba 
tu handlowego oblicza się od ce 
ny sprzedażnej soli bez względu 
na gatunek.

Hurtowniom odległym od sta­
cji kolejowej ponad 17 km. i poz 
bawionym dogodnej komunikacji 
kołowej przysługuje prawo uzy­
skania, na wniosek izby skarbo­
wej powiększenia rabatu handlo­
wego przez przyznanie bonifika­
ty  zwiększonych kosztów prze­
wozu kołowego co najwyżej do 
wysokości 50 proc. tych kosz­
tów.

Wymiar pod lltir
obrotowego od artykułów pierw 

szej potrzeby
Min. Skarbu okólnikiem z dnia 

10 czerw ca r. b. dodatkowe w y ­
jaśniło, że 1 proc. staw ka po­
datkow a z artykułu 7 punkt o 
ustaw y z dnia 15 sierpnia 1925 r. 
o państwowym  podatku przem y­
słowym winna być stosowana do 
wszelkiego rodzaju sprzedaży ar 
tykufów spożywczych pierwszej 
potrzeby, bezpośrednio z zakła­
du rzemieślniczego (azopatrzone- 
go w kartę rzemieślniczą) wzgl. 
z oddzielnego zakładu handlowe­
go obsługującego zakład rze­
mieślniczy. Wobec tego sprze­
daż artykułów  spożywczych 
pierwszej potrzeby z zakładu 
rzemieślniczego bezpośrednio lub 
pośrednio zarówno kupcom jak i 
konsumentom podlegać będzie 1 
proc. staw ce podatkowej.

Równocześnie Min. Skarbu 
nadmieniło, że zarządzenie po­
w yższe należy stosow ać do ob­
rotów  osiągniętych począwszy 
od 1 stycznia 1930 oraz do 
wszystkich w ym iarów  niepra­
womocnych za lata ubiegłe, o ile 
odnośni płatnicy zakwestiono­
wali w odwołaniach wysokość 
stawki podatkowej.

Przemysł węglowy
w  Zagłębiu D ąbrow skiem  i K ra- 

kowskiem  w  maju 1930 r.

P ro d u k c ja  w ęgla w kopalniach 
Z agłębia D ąbrow skiego  i K rakow ­
skiego w m aju r. b. osiągnęła 
585 337 ton, czyli zm niejszyła się 
w sto sunku  do kw ietn ia r, b. o 
2,63 proc.

P ew na popraw a nastąp iła  w o- 
gólnym  zbycie węgla, k tó ry  w ma 
ju  r. b. w sto sunku  do kw ietnia r. 
b. w zrósł o 1,59 proc. do cyfry 
510.711 ton . W płynęło na to  zwię 
kszone w porów anniu  z kw ietniem  
zapotrzebow anie na węgiel rynku 
w ew nętrznego, a głów nie przem y­
słów : żelaznego o 22,52 proc., włó 
kienniczego o 10,83 proc., rolnicze 
go o 50,46 proc., cem entow ego, ce 
ram icznego i cegielnianego o 31,85 
proc. In n e  gałęzie naszego przem y 
słu, jak rów nież P . K. P . w dal­
szym ciągu obniżyły sw oje zapo­
trzebow ania. Spadek zapotrzebow a 
nia P . K. P. w m -cu m aju  w po 
rów nan iu  z poprzednim  miesiącem 
w yniósł 5,34 proc.

W ym ieniona w yżej nieznaczna, 
bo w ynosząca zaledwie 1,59 proc. 
popraw a w zbycie węgla, osiągnię 
ta  kosztem  dużego wysiłku kopalni 
i dużych o fiar w cenach węgla, 
pozw ala się spodziew ać, że m iesią­
ce następne przyniosą popraw ę 
nietylko w  zbycie i w wydobyciu 
węgla, lecz i w zm niejszeniu zapa 
sów, k tó re  w końcu m aja r. b- 
w ynosiły 603 798 ton, a więc w zro­
sły w  sto sunku  do kw ietn ia o 2,03 
proc. M im o tych nadziei nie nale 
ży oczekiwać, aby pow ró t do w a 
runków  n o rm alnych  m ógł nastąpić 
w  najbliższym  czasie.

U w idocznia to  porów nan ie sy­
tuacji przem ysłu w ęglow ego w ma 
ju  r. b. z m ajem  1929 r. Z estaw ie­
nie tych dw óch okresów  w ykazuje 
zm niejszenie się w ydobycia węgla 
o 23,66 proc., zbytu ’ ogólnego o 
34.59 proc., zbytu w ew nętrznego 
o 35,59 proc., eksportu  ogólnego o
34..50 proc. i w zrost zapasów  o 
109,72 proc.

G I E E T 5 A,
   ' 1

WALUTY

Do!. St. Ziedn. 8.88 i pół 
(sprzedaż 8.905, kupno 8865).

DEWIZY

Hiszpania 10380 (sprzedaż 
104 05, kupno 103.55); Belgja 
124.50 (snrzedaż 124.81, kupno 
124.19); Budapeszt 156.00 (sprze­
daż 156.40, kupno 155.60); Holan 
dja 35858 (sprzedaż 359.48, kup­
no 357 68); Londyn 43.34 i trzy 
czwarte (sprzedaż 43.35 i trzy  
czwarte, kupno 43.23 i trzy  czwar 
te): Nowy Jork 8.911 (sprzedaż 
8.931, kupno 8.891); Paryż 35.03 
(sprzedaż 35.12, kupno 34.94)

Obroty średnie, tendencja nie 
jednolita. Dolar gotówkowy w 0- 
brotach pozagiełdowych 8889. 
Rubel złoty 460. Gram czystego 
złota 5.9244. W  obrotach między­
bankowych: Berlin 212.55- •

PAPIERY PROCENTOWF,

4 proc. poż. inwestycyjna
111.50; 5 proc. państw, poż- prę 
mjowa dolarowa 64.00; 5 proc.
konwersyjna 55.50; 10 proc- poż. 
kolejowa 102.00 (w proc.); 8 
proc- L. Z. Banku gosp. krajowe 
go 94.00 (161 68); 8 proc. oblig- 
Banku gosp. kraj. 94.00 (161.68).

AKCJE.
B. polski 16875 — 16825; B. 

zw. sp. zar. 72.50: Elektr. dą­
brów. 65.00; Siła i Światło 83.00 
— 82 50; warsz- Tow. fabr. cu­
kru 31.25; Lilpop 25.00; Spirytus 
23.00.

ZE ŚWIATA

Różnorodne ubezpieczenie
Ubezpieczenie od „oblania się * 

na egzaminie.
Ubezpieczenia zagranicą obejmują 

nietylko najszersze w arstw y społeczeó 
siwa, ale w ykazują też zdum iew ają­
cą różnorodność. Wiadomo, że w A- 
meryce można się ubezpieczyć od w it 
m ania i śmierci (nie wyłączając śmier 
ci na fotelu elektrycznem ), od staro­
panieństwa, od rozwodu, od m ałżeń­
stwa, od spadku akcji, od gradobicia 
i innych klęsk elementarnych.

Obecnie angielski koncern ubezpie 
rzeniowy „Lloyd“ zaprowadził w tej 
dziedzinie nowość: ubezpieczenia od
„oblania się" na egzaminach. W ra ­

zie takiej przykrej ewentualności 
.ibezpieczony otrzym a ‘ rodki na dal 
sze stud ja, celem ponownego przystą­
pienia do egzaminu, albo też odszko 
dowanie w wysokości poniesionych 
przy przygotowywaniu się do.egzami 
. i ó w  kosztów.

Czy zaprowadzenie tego rodzaju 
nowości wywrze wpływ korzystny, na 
tc  pytanie należałoby udzielić raczA 
odpowiedzi przeczącej.

CZY WIECIE ŹE...
...jedno z pism angielskich przepro 

wadziło ankietę na tem at: „Jakich 10 
mylicieli uważam za największych?" 
W wyniku ankiety ustalono następu­
jącą lis tę: Arystoteles, Konfucjusz,
Platon, św. Tomasz z Aquinu, New 
ten, Kopernik, Bacon, V oltaire, K ant, 
Darwin.

...Stany Zjednoczone posiadaią 
2J .467.534 domy zaopatrzone w elek­
tryczność, przyczem w ciągu ostatn ie­
go roku zelektryfikowano praw ie pół 
to ra  m iljona domów.

...na M adagaskarze odkryto nowy, 
nieznany dotychczas gatunek małp.
zwanych przez krajowców „aye - aye", 
które podobne są z wyglądu do kotów, 
a  odnóża posiadają rozwinięte tak  
jak  u człowieka.

...najstarszym  na świecie u n iw er­
sytetem je s t uniw ersytet w Paw ji we 
Włoszech, założony w 825 roku, na 
drugiem miejscu znajduje się uniw er­
sytet a n g i e l s k i  w Oxford, założony •/ 
872 roku, n a  jedenastem  zaś — wszech 
nica Jagiellońska, założona w Krak>- 
wie w 1364 roku

...w Niemczech przeprowadzane są 
obecnie próby z nową lokomotywą, <1- 
palaną zam iast węgla, olejem z nai 
tańszych gatunków węgla, a  zmniej­
szającym o trzy  czw arte koszt opala­
nia lokomotywy.

H u m o r
— Teraz zadem onstruję wam bieg 

M arsa. Ten mó.i kapelusz je st M ar­
sem. Czy może kto m a jeszcze jakie 
wątpliwości?

— Owszem, panie profesorze. Czy 
M ars je s t zamieszkały?

(M om ing  Post)
D yrektor te a tru  na prem jerze sztu 

ki, k tóra robi genjalną klapę, zwracr 
się do au to ra :

— Wolałbym jednak, aby bohater 
pańskiej sztuki zam iast zazywać tru ­
cizny — zastrzelił się.

— Dlaczego, par.ie dyrektorze?
— Możeby się w ten sposób dało 

obudzić publiczność.
(S im dny Tim es).

— Po raz ostatni pytani się pan . 
czy odda mi pan te  pożyczone 10 m a­
rek, czy nie.

— Całe szczęście, że ta  głupia g a ­
danina skończy się nareszcie.

(Lustige B la tter).
— Czy operacja w tym  wypadku 

iest konieczna — pyta student medv- 
cyny profesora.

— Konieczna? — nie, ale je s t ta ­
ki zwyczaj że się j ą  robi.

(Onlooimr.)

33 lata baz pokarmu
żaba, zamurowana w fundamen­

tach domu.
N a południu Stanów Zjednoczo­

nych je s t maleńka mieścina, Castlen 
dey, która ostatnio sta ła się sławną 
dzięki... żabie. Pism a am erykańskie 
podają o tem następującą relację: 
ponieważ miejscowy ratusz ani swym 
stanem  ani rozm iaram i nie odpowia­
dał potrzebom, m ag istra t postanowił 
zburzyć go i wybudować nowy, wspa 
niały gmach. Kozbiórkę przeprowa­
dzono z właściwą Amerykanom sprę­
żystością i dopiero przy rozbieraniu 
fundam entów wydarzyła się sensacja.
Robotnicy znaleźli między dwoma ka 

miennemi płytam i żabę, k tóra musia 
la się tam  dostać w czasie układania 
fundamentów, a więc przed wielu la ­
ty. Jakież było zdumienie robotni­
ków, gdy żaba nagle otworzyła oczy, 
kwaknęła i zeskoczyła z kamienia. 
Sensacyjna wieść obiegła wnet całe 
miasto i n a  polecenie burm istrza żabę 
złapano i odesłano do ogrodu zoolo­
gicznego w Nowym Jorku, gdzie żabi 
fenomen wywołał sensację wśród li­
czonych. S tary  ratusz w Castlendey 
budowany był w r. 1897, a  więc przed 
33 laty . Opinje uczonych o długo­
wieczności żab są rozbieżne: jedni
tw ierdzą, że nie mogą one żyć aż 33 
la ta , inni sądzą, że mogą żyć nawet 
dłużej niż sto lat. Największem dzi­
wem je st jednak fak t, że żaba mogła 
przeżyć przez 33 la ta  bez pożywienia 
a co najw ażniejsza — bez powietrza. 
Fenomen ten wywołał w sferach nau 
kowych ożywioną duskusję.

O S O B L I W O Ś C I
Dziewczyna z czterema nerkami.

Do jednej z klinik wiedeńskich _ 
zgłosiła się w tych dniach pewna,, 
ir.erykanka, skarżąca się na dolegli­
wości, od których nie mogli je j uwol­
nić liczni lekarze amerykańscy, do 
których się zw racała o pomoc Po 
gruntownem  zbadaniu chorej najnow 
szemi metodami, okazało się, że m ia­
ła ona od urodzenia dwie nerki do­
datkowe i należące do nich przewody. 
Zapomocą łatw ej operacji uwolniono 
pacjentkę od zbytecznych .narządów, 
poczem natychm iast wszelkie dolegli­
wości ustały.

KASA CHORYCH 
M. WARSZAWY

przypomina, że termin płatności 
składek na miesiąc czerwiec r. 
1930 upływa w myśl par. 70 sta­
tutu Kasy Chorych m. W arsza­
wy w  dniu 5 lipca 19.30 r. oraz 
zawiadamia, że od składek za m. 
czerwiec 1930 r. niewpłaconych 
do dnia 31 lipca 1930 r. bedą po­
bierane procenty zwłoki (par. 75 
statutu Kasy Chorych m. W ar­
szawy) i że po tym  terminie za­
ległe składki będą ściągane w  
drodze egzekucji w raz ? procen­
tami zwłoki i kosztami egzeku­
cyjnymi.

Wpłacać można w następujących 
miejscach

w Kasie Głównej Kasy Chorych, 
Polna 30 (róg Mokotowskiej)), w  
godz. od 8 do 13 i pół — w  so­
boty od 8 do 12; w  P. K. O. — 
Jasna 9, w  godz. od 8 do 20 oraz 
we w szystkich urzędach poczto­
wych na rachunek Kasy Cho­
rych m. W arszaw y w P. K. O. >, 
nr. 50006 w godz. od 8 do 15-ej.

UWAGA: Na blankietach P. K. 
O. należy zaw sze w ypisać do­
kładnie i w yraźnie nazwę, adres 
i nr. konta firmy, względnie na­
zwisko i imię, a takie adrea 
Pracodawcy. _
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Kom u spraw ia p rzykrość 
przyjm ow anie p roszka  od

BÓLU GŁOW Y
dla dorosłych

z. Ł „KOGUTEK”
„MIGREN O N E R V O  SIN “ 
m oie takowe przyjmować

W TABLETKACH
które również

szybko usuwają upor­
czywe bóle głowy

(zam iast 1 proszka używa 
się 2 tabletki).

ŻĄDAĆ W APTEKACH

z marka „KOGUTEK" 
A . GASECKB i S-wia

Fitw. Chm Farm. w Warszawie.

CZOPK I
H E M 8 R 0 J D A L N E
»VARIKOL“ (z kogutkiem). Usu­
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). S p r z e d a ł a ]  a p t e k i .

Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny i k rlory  ka­
p ę  I n s z y  m ę ­
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Pd ca Poclunara
Zg^da 3, fel. 79-24.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSĘl
W arszawa, Żytnia Nr. 27.
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ZE ZMARSZCZKAMI p i e g a m ł
podbródkami i ze złą cerą pań nk  
będzie. Panie chcące się pozbyć 
cmarsiczek, piegów, podbródków 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska lóofja ludwika.

A) Kancelarja Pryw atnego Se­
minarium Ochroniarskiego z pra­
wami państw owych seminariów 
ochroniarskich Turkiewiczówny, 
Chmielna 48 przyjmuje zapisy 
i udziela .nformacji codziennie 
od 10—2.

Gdzie mężna najtaniej
kupić?

i r ,TmTTT- T- - • ,  BIURO  ZBO RO W SK IEJ, Mazo-K U P U JĘ  M E BL E, pianina, dy- . , . , , . . . .  ,, . , . w iecka 4 na lato. angielski, fran-wany, futra, antyki i kwity lom ­
bardowe. Łoś, Marszałkowska 131, i cuski młode; polki, języki muzy- 
telef. 138- 37. ] ka; studenci.

F U T R A

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeh 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51

J. W. Kasprzycki
W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  4 5

P O L E C A :
A para ty  fo tograficzne, w szelkie przybory, 
klisze, błony, papiery , chem ikalja. W ysyłka 

za pobran iem  pocztouem .

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie zaiYiadasniE, że
sprzedaż biletów term inowych na III-ci kwartał 1930 rok rozpoczyna się

w dniu 25 b. m.
1) w biurze Dyrekcji Tramwajów przy- ul. Młynarskiej 2 od godz. 9 ej

do 15-ej a w soboty od godz. 9-ej do 12-ej.
2) na Stacji Miejskiej Kolei Państwowej przy ulicy Królewskiej 23 od

godz. 9-ej do 14-ej.
3) w Polakiem Biurze Podróży „ORBIS* przy ul. Marszałkowskiej 9 ’, 

Królewskiej 16, Bielańskiej 1 i Nalewki 8 odjgodz. 9-ej do 15-ej.
Bilety ulgowe oraz bilety bezimienne dla instytueyj państwo­

wych i komunalnych można nabywać wyłącznie w biurze Dyrekcji 
Tramwajów Miejskich.

Cena normalnego biletu  wynosi Zł. 87.50 
„ ulgowego „ „ „ 52.50

Biletv ważne zarówno w dzień jak i w nocy, droższe są o 10°/o. 
Dla uniknięcia zbytnego uatłoku przy wykupywaniu biletów 

w ostatnim dniu, uprasza się publiczność o jak najwcześniejsze ich 
nabywania, zaznaczajac, że bilety, wykupione na III-ci kwartał 1930 rok 

w a ż n e  b ę d ą  j u ż  od dn. 25 b. m.

K K ^ O IE C K IE 11 k a k ł a d y I
Na ra ty  i za gotówkę! W ykwintoj 

ubiory męskie poleca firm a:
CZYŻEWSKI

Złota N r. 15.

Zakład Krawiecki
JAN ŚNIEGUŁA

ul. Nowogrodzka N r. 25. Poleca wyk­
w intną robotę swoich i z powierzonych 
traterjalów . Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Meaki
C. BORKOWSKI

w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjm uje obsta'unki z 
własnych i powierzonych m aterjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Krawiec Męski
WŁ. GODLEWSKI

W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta- 
Iunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki: Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
6toły, krzesła. Otomany, tapczany, 
l ozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ra tam i 

Dogodne w arunku
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej

K
O

T
O
m

m i ę d z y n a r o d o w a  w y s t a w a
K O M UN IK A CJI i TURYSTYK I

w  P O Z N A N I U
W W ystawie bierze udział

30
państw z pięciu kontynentów

© iw arcfie 6  Blpca r.

K A o ń . t Ł i n n  a

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. 11.

m e b l e " B J S B•SM"-*

UH)

S Z E W C  O R T O P E D Y S T A

A . B I E R N A C K I
Warszaw a 

ni. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa; wszelkie ro- 
Oty wchodzące w za 
res obuwia ortopedyez 

według ostatnich 
rymagań ortopedj

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja  fu ter, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

*OM7TXM»cnxirîiiî#YSł??rT7i»ii.̂iT?łr̂ i

PIECE SZRAJBERA TSg
b b m m b b w m w h w — w  — a— — — — — b m b

M e n a  I t r w a ł a ,  k o n . t r n k c ł a  s t a ł a  h e r m e t y c z n a ! ' ,
a skutkiem tego e s i c s ę d n O i « J  opału w porównaniu do
wszystkich pleców kaflowych, Z b ^ tfn o A C  c o m c z a y z h  r c m e n ,  
l o w ,  a s t e t y k a ,  s w a r a n d a .  t a n l o U .  Przeszło 1 0 . 0 8 8  
s z t u k  w użyciu. Polecane l wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy,
W y n a l a z e k  I w y r ó b  c a ł k o w i c i .  p o l s l r | a

K A R O L  S S R A J B S s J
w Warszawie, ul. Grójecka 55, telefon Nr, 520-j>3.

Z a k ła d  S l U S A R S K O - M E C H A M I C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SIKOŁY RZEMIOSŁ X X . SALBZJANÓW

rykenuje: FRP.MY I CGRCDZENIA kcśtfslna l cjnen* 
belUcr.y, bąluttrady, żaluzja I okucia dootuan  

i drzwi, tudzież wtzelkla rejnrael.i

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, i.iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34

STEFAŃSKI

O K R Y C IA  ®
jgj*3 O A M R K IE  i  m ę s k i ?

Na ra ty  i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

P O B eSO C M Y , 
T R Y K O T A łE

O R T O P I D Y C i m 1
P A S Y
lecznicza I 
uszczuplające

GUMOWE
pośczoehy 
ni żylaki

o r to k  W, Lachowicza
Wariata, WartzaAtswski 121, phnmt *łTK 

CENT FRZYSTIPNB

Protezy z  duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobyć; 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we I brzuszne, wkłailk 
na płaską stopą 1 obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Priyrz. Ortop.

A N T . K U G LE R A
MARSZAŁKOWSKA 42 1 pl«W~ 

tałafoa 145*32.
M e d a le  z ło te :  P e t e r s b u r g  1 9 1 4  

W ar,za«a 1927. 
F i r m a  c h r ł # ł c i j  > s *  t  .

S Z K O Ł Y  K R O J U 1 'Mty

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­
dziennie ‘ przyjezdnym locum 

na mieiscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 87, tel. 101.71.

W Y & Y M A C C K I M
Na raty. Po 6 *L tygodniowo 1 Wy­
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA"
Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

R Ó S N B HM R

Pióra wieczne reparuje specjalny za 
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJ&C!
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

F abryka luster i szlifiernia szkta

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec N r. 77, tel. 150-62 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkli 
techniczne oraz wszelkie roboty v 

zakres szklarstw a wchodzące.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tako 
wych. Ceny konkurencyjne. Now 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy ś  yiat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

1 reform y w wiolkim wyborze.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
M arszałkowska N r 154. W arunki dt 

godne, cenniki bezpłatnie.
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r s  3ZTUKJ,
Wystawa ptac uczniów *

Szkoły Sztuk Pięknych
W v»tawy na W ybrzeżu K o-'L eonard  Pękalski. Ponieważ 

ściusŁicowsinem mają już swoją, | otrzym a! on (częściowo w spad- 
j< ia w n Ł  ufcialoną opinję. Ostam i a u  po prof. Trojanowskim), bar- 
>ofca: prac uczniowskich nie dzo różnrodny m aterjał uczmow-

orzynosi nic takiego, coby mogło , ski, trudno narazie coć zdecydo- 
ja zmianę tej opinji, w  jej głów- wanego o tej pracowni powie- 
nych zarysach, w płynąć. I izieć. Dzisiaj, jako objaw bardzo

Pewne wahania poziomu mogą dodatni możemy podkreślić jedy­
ny v cjakiej mierze zależeć od me, iż p. Pękalski niezmiernie 
przypadkowego, w  danym okre- jnergicznie, z całym  zasobem ; 
sie &casu, przypływ u, lub odpły- ] swej wiedzy fachowej, zabrał się 
wu więcej, albo mniej zdolnego. ao zaznajamiania uczniów z 
m ateriału uczniowskiego. Poza- wszelkiemi odmianami malar- 
tem pedagogowie, korzystając z i stw a ściennego, 
ciągle wzDOgacanego doświad 1 Co do metod nauczania prof. 
czenia, zapewne nieraz modyfi-1K. Tichego, mamy cały szereg 
kują w  pewien sposób swą za- zastrzeżeń, a jego pracownię u- 
sadniczą lmję nauczania, lecz ra- w ażam y za jedno wielkie niepo-

R A D Y  S T A R m o  T .TK A .R ZA

PODRÓŻE MORSKIE

czej w  szczegółach niż w  cało­
ści. Dopływ młodych sił pedago-

rozumienie. Prof. Tichy obok prof. 
Pruszkowskiego prowadził dru-

gicznych, jako asystentów  i in- gq pracownię m alarstw a olejne- 
strukiorów , aczkolwiek p racu ją -1 go, Jeżeli to mu nie odpowiaaa- 
cych pod kierunkiem i w myśl ło, mógł się postarać, aby uchwa
wsKazóweK profesorów, nie po­
został jednak bez w pływ u na tok

łą Rady Pedagogicznej zmienio­
no oficjalnie rodzaj jego pracow.

pracy i co za tern idzie — jej re- ni. Tymczasem jednak jest po sta 
zuliaty. 1 lemu, a prof. Tichy, pod plasz-

Poczynając przegląd poszczę-1 czykiem m alarstw a olejnego, lan- 
gólnyct pracowni od p ierw szej,, su je u siebie wszystko,, tylko 
prof. M ieczysława KotarOińskie- nie to właśnie, o czem ofi- 
10, wymienić muszę asystenta, t cjalna nazw a jego kursu mó- 
E Jw arda Kokoszkę. Prow adzi wi. Cóz to za w allenrodyzm ? 
on samodzielnie rysunek w ie-1 Uczniowie malują jakieś płaskie
czorny azienny zaś i m alarstwo 
wespół z profesorem. Szereg stu 
djów kom pozycyjnych temperą 
posiada zb3't  utożsamiające je, 
wspólne znamiona, pożarem na 
wszystkich ciąży nazbyt silnie 
w pływ  profesora. Są one prze­
myślane, bardzo kulturalne i tro ­
chę grzeczne. Znać w  nich s ta ­
ranność w rozłożeniu i zróżnicz­
kowaniu plam barwnych.

■ Z pośród licznych croquis tu­
szem tylko niewielka, lecz świeł 
na garstka (nawprost drzwi) za­
sługuje.-,na wyróżnienie.

Ogląaając prace obok, w  pra­
cowni prof. Kowarskiego, trudno 
się zorjentować, o co ostatecz­
nie chodziło nauczającemu. P a ­
nuje tu pewien chaos; rysunki są 
słabe, a prace olejne pozują, nie­
co przedwcześnie, na dzieła sztu 
ki.

Na korytarzu rozstawiono pro 
jekty (w gipsie) rzeźby monu­
mentalnej (kurs prof. K. Stryjeń- 
skiego). Odznaczają się one dużą 
prostotą, operując przeważnie 
formami geometrycznemi, oraz

kompozycje pseudo - dekoracyj­
ne, m aterjałem  wcale do tego nie 
nadającym się, zamiast zapisać 
się, jeżeli takie już są ich upo- 
dooanla, do prof, Pękalskiego. 
M etody prof. Tichego mnożą za­
stępy dyletantów.

Jakkolwiek prof. Pruszkowski 
powiada, że źli krytycy, to ci co

piszą Źle o jegc b. uczniach, a do 
brzy — co dobrze — to .jednak, 
jak widać z jego tegorocznej w y 
staw y uczniowskiej, zdania tych 
złych krytyków  całkowicie so­
bie nie zlekceważył. Kolor obra­
zów w  pracowni prof. Pruszków  
skiego w yzbyw a się powoli pa­
tyny muzealnej, sosów, na ko­
rzyść barw y żywszej, zbliżonej'* 
w  sposobie kładzenia, do techni­
ki współczesnego m alarstw a fran 
cuskiego.

Prof. Skoczylas, tegoroczny 
dyrektor Szkoły Sztuk Pięknych 
z powodu sw ych obowiązków 
dyrektoiskich, mniej mógł po­
święcić czasu prowadzonemu 
przez siebie wydziałow i grafiki. 
Jak św iadczy o tem w ystaw a, 
uczmowie nic jednak na tern nie 
ucierpieli. Dzięki umiejętnemu do 
borowi sił pomocniczych, w oso­
bach asystenta: p. Czerwińskie-) 
go i instruktora p. Srzednickiego 
grafika tegoroczna stoi na pozio 
mie bardzo wysokim, zw łaszcza 
technicznym. Za objaw dodatni 
należy uw ażać rozbudzenie w  
uczniach zamiłowania do technik 
metalowych i litografii, dotych­
czas upośledzonycn na korzyść^ 
drzew orytu.

Prow adzone przez prof. Le­
narta liternictwo, przyniosło w 
ploriie szereg tekstów  literni­
czych, ciekawych w  pomyśle,

Podróże, a nawet krótsze prze 
jaźdźki, pu morzu stanowią dla 
mieszkańca miasia znakom ity  
sposób odpoczynku. Mieszczuch, 
zm uszony pędzić swój żyw ot 
przez długie miesiące w miej­
skiej atmosferze, przesyconej ku 
rzem , dym em , wyziew am i benzy  
ny itp., ma na okrecie sposob­
ność zaczerpnięcia bezwzględnie 
czystego powietrza, przesycone  
go solą m orską■ Zmiana otocze­
niu i warunków życia jest grun­
towna i radykalna■ Spotzój, samot 
ność dają ludziom nerwowym , a 
nawet cierpiącym na silną neura­
stenie, odpoczynek, wytchnienie, 
a tem  samem i kurację.

Klimat morski jest błogosła­
wiony przedew szystkiem  dla or­
ganów oddechowych. Zwłaszcza  
ludzie, podlegający łatw ym  zazie 
oienwm, katarowi, zapaleniom  
gardła, a nawet cierpiący na ka­
tar krtani lub gardła, zostają pod 
czas takiej podróży, o ile trwa 
ona dłużej, zupełnie wyleczeni 
Również rekonwalescenci i cier­

piący na brnnehit doskonale po­
prawiają sie•

Jeżeli podczas taniej poJ-óźy  
zastosuje sie odpowiednia tl.cte 
u ludzi, k tó rzy  jeI  potrzebują, to 
podroż zamieni sie w system a­
tyczne leczenie. Korzyści pod,ó- 
ży  morskiej polegała wiec na po 
lączonem azialamu klimmu mor- 

t skiego ze zmianą warunków iy -  
?ia i otoczenia oraz z odpowieó 
nio urządzonym  trybem  życia.

W  Polsce, niestety, nie ma je­
szcze warunków ani okazji do 
częstszego korzystania z dobro 
dziejstw  tych podróży. To, co tu 
m ówimy, przeznaczone jest dU 
tych, k tó rzy  mogo lub muszą od 
być taką podróż, a obawiają się. 
czy  osłabiony lub przodem rwo 
wany ich organizm potrafi je 
znieść. Co sie ty c zy  choroby 
morskiej, to jest ona stanowczi 
przereklamowana■ Nawet osob^ 
które jej podlegają, poza niewie 
kiem zmęczeniem, jamę potem  
szybko ustępuję, nie ponoszą ab­
solutnie żadnego innego uszczerb 
kn-

WOJ. POZNAŃSKIE

FOZNAN. '\ * j

Of iary wianków. — Podczas uro­
czystości puszczania wianków nu W ar 
cie, uległo zaczadzeniu 2 zomierzy.

. v , , V p o m y s !Ł’ .k tórzy  mieli za zadanie zapaianif og
lecz sła b szy ch  w  rozw iązan iu *  z nich Kłam
U żyw ając  term inów  sam ego pro- 1
fesora, litery te są „wymowne 
w yrazem ", ale mniej „kształtne 
ładem". W iktor Podoskl.

WOJ. LUBELSKIE
, t Jury w ■ t • f-

LUBLIN.

Tydzień Społeczny ,,Odrodzenia“. 
W roku bieżącym dziewiąty z kolei 
„Tydzień Społeczny-* zajm ie się z 
jednej strony postacią św. A ugusty­
na, którego 1500-lecie obchodzi obec­
nie cały św iat katolicki, z drugiej zaś 
— proulemami Akcji katolickiej w 
Polsce. W spółudział swój w „Tygo­
dniu" już przyobiecali: J . E. Ks Bi­
skup Tomczak z Łudzi, ks. in fu ła t 
Adamski z Poznania, ks. dr. Lewando 
wicz z W arszawy, inż Piechocki z W ar 
szawy, prof. Halhan ze Lwowa, ks.

pionem i poziomem w  miejscach irr0j:" Czuj 2 Brzeska> Ogarek z
stykania sie płaszczyzn. Łuk tu 
taj, jak i wogóle w  naszej współ 
czesnej sztuce dekoracyjnej, jest 
kopciuszkiem.

ZnajJa.ące się obok przedmio­
ty z metalu są lepiej pomyślane.

Lwowa, ks. dr. Pastuszka z Sando­
mierza i in.

Tydzień Społeczny w roku bież. 
odbędzie się w dniach od 23 do 2Q 
sierpnia. Komitet organizacyjny znaj 
duje się w Lublinie w Uniwersyte-

uiż wykonane (nie w szystkie). Cie 
Nic dziwnego, nie zapominajmy,
iż ich autorzy uczą się dopiero.   _
Ceramika kilka lat temu też nie
stała  na takim poziomie jak dzi- v y o | WILEŃSKIE
siaj. ‘

Metal prowadzi także prof. 1 WILNO.
Stryjeński.

R zeźba w tym  roku jest bar- P i o r u n a  kościele. -  P r l § S f e  
zo  o ra. Mn ej je 5t nariierki raj, w Nifcirji Miadzjolt rozpętała su  

p ow ierzch ow n ego  sy  n te iy zo w a - j  l o  b u r z a >  ktorej piorun J
ma i upraszczania. W id zieliśm y d , w ^  kościebi; ; , 3adł do 
Kilka dziei sk onczem e d o jr z a ły c h : kiiścio£a_
: pięknycn.

Na górze pracownia projekto-' W ypadek ten zdarzył się w chwili, 
wania brył i płaszczyzn z n o w u ż ! gdy w kościele odbywało się nabożeń 

rof. Stryjeńskiego (uf!). Począt- stwo przy licznym udziale wiernych.
kujący obowiązani są przerobić 
tu szereg najpiostszych ćwiczeń 
kompozycyjnych na Dłaszczyź-

W śród zebranych powstał popłoch 
spotęgowany przerażeniem  5-cu osób 
stojących około wylotu wieży. P o ra ­

nie i W nryle. Asystentam i są pa '< żonvm pośpieszono natychm iast z po- 
j O ie óurzątkowski i Sznejder. | mocą, tak  że wkrótce zdołano 
M fo d y  nauczania niewiele się j-wrócić ich dc życia, 
różnią od tego, co widziehmy do

p rz ;

P. Prezydent Rzplitej zaw itał do po­
w iatu  molodeczansKiego. W Mcuodecz 
nie uczestniczył w przyjęciu, wyda- 
nem na jego cześć w świetlicy koszar 
poczem zwiedził pokazy hodowlane, o- 
raz przemysłu ludowego. Kulm ina­
cyjnym punktem przyjęcia była m a­
n ifestacja  wojskowa w Helenowie, 
przedmieściu Mołodeczna. U \vejścia 
na pląc ćwiczeń pionierzy 86 pułku 
zbudowali w spaniały łuk ku czci pole­
głych w obronie ziemi wileńskiej b->- 
haterów. 'Jest to pomnik im ponują­
cy rozm iaram i i wykonaniem. Zdobią 
go piękne rzeźby. Łuk m a wysoki 
ści 18 metrów, po obu bokach ma dwa 
podcienie, w sparty  je st na 16 kolum 
nach. Pomnik wykonał rzeźbiarz ze 
Śląska nazwiskiem K itta. N a łuku 
na marm urowych tablicach w yryte są 
zlotemi zgłoskami nazwiska 316 po­
ległych żołnierzy z pułku mińskiego. 
Ks. biskup Bandurski odprawił navo 
żeństwo, po którem poświęcił pomnik. 
Następnie odbyła się defilada.

Uczczenie, księży-, wymordoicanyc1 
przez bolszewików. —  Powstała ini­
cjatyw a wzniesienia krzyży w Kałwa 
r j i  W ileńskiej celem uczczenia księży, 
zamordowanych przez bolszewików. 
Inicjatyw a ta , k tó ra  pow stała w po­
czątkach roku bież. jak  się dowiaduj.; 
my, została już zrealizowana.

Dnia 22 b. m. o godz. 4-ej po poł 
c ib y ła  się uroczystość poświęceń... 
krzyży, wzniesionych dzięki ofiarn • 
ści ogółu a poświęconych pamięci n i  
stępujących kapłanów - męczennikom ■ 
Eugcnju-.za światopełk - Mirskiego.
1 ana JhjpssiMj Ksawerego Makini 
..a, F ranciszka Grabowskiego, Pav,'p

wicza, 1

sztucznych. Jednego z nich 
ka z 7 p. sap. odwieziono w stanie 
ciężkim ao szpitale okręgowego. Ko­
lega jego, Kazimierz Spalony z 7 
baonu tol. ucierp:ał w mniejszym 
stopniu.

W ybory do sna tu  uniw ersytetu. — 
Wybory władz U niw ersytetu pozna ń­
skiego na r. akad 1930/31 dały wyni 
l i następujące:

Rektorem w ybrany został dr. S ta 
nisław  Kasznica (ponownie) prożek 
torem prof. dr. Edw ard Niezabitor, 
ski; dziekanem wydz. prawno - eko­
nomicznego dr. S tefan  Zaleski, pref 
nadzw. ekonomji społecznej; dzieka­
nem wydz. lekarskiego dr. Paweł Gan 
kowski, p rof higjeny społecznej 
i prof. nadzw. hygjeny ogólnej; dzie- 
l anem wydz. humanistycznego dr. 
F lo rjan  Znaniecki, prof. zw. socjoli - 
gji, dziekanem wydz. matem. - przy­
rodniczego dr. Adam Włodiczko, prof 
nadzw anatom ji i fizjologji rośLn: 
dtiekanem  wydz. rolniczo - leśnego 
inż. Ju ljan  R afalski, prof. nadzw. i- : 
downictwa i inżynierii Jesnej.

ne eksploatacją kopalń, w poDliżu Dt; 
browy.

Po referacie odczytano pismo mi 
n isterstw a Przemysłu i Handlu, w 
które.n m inisterstwo zaznacza, że zci 
wszelkie uszkodzenia powierzchni bu 
dynku, spowodowane w strząsam i, oa 
powiada właściciel kopalni. Po dy­
skusji wybrano snecjalną komisję, 
k tó ra  mp się zająć tą spraw ą.

CZĘSTOCHOWA.

Rozruchy. — Dnia 23 b. m. o go 
dżinie 8% wieczorem ns rogu ul. Ke- 
ściszki i 2-ej Alei grupa, złożona z 
około 100 osób, próbowała utworzyć 
m anifestacyjny pochód 1 Pochód jecl 
nak został rozproszony przez policji 
Aresztowano pmytem 5 osób, które 
skierowane były do sędziego śledczego 
oskarżenie o spowodowanie rozruchów.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOWICE.

Zamknięcie kościoła — W związ­
ku z zawaleniem się części stropu w 
dn. 20 b. m. w kościele w Propaczo- 
wie w yjechała na miejsce urzędowa 
komisja, k tóra po dokładnem zbada­
niu murów i stropów zarządziła cza­
sowe zamknięcie kościoła. Komisja 
orzekła m. in., źc pęknięcie murów ko 
ściełnych spowodowane są niewątnli- 
wie wybuchami górmczemi.

Szczepan Duda, który w czasie wy 
padku w kościele odniósł rany  od od 
Jamków spadających, zm arł w dn. 23 
b. m. w szpitalu w Królewskiej H u ­
cie. Zmarły był zasłużonym działa- 
ęf.em narodowym i społecznym.

Birnika, Konstantego Butkie-, I

I PABROW A GÓRNICZA.

tad na w ystaw ach, w dziale pro. 
fesora Jastrzębowskiego.

Obok prowadzi pracownię m a­
larstw a dekoracyjnego po ś. p.
Ldw. Trojanowskim, asystent 'lzym podióży po Wileńszczyźnie

Kościół, jak  również i wieża zosla 
ly nienaruszone.

Z pobytu P. P rezydenti»>— W dal-

oózefa Biełohołowego, Teofila B o ra - , W O J. KIELECKIE 
ca, W ajsenburgiera, Ja n a  Hofman.) 

i A ndrzeja Fedukowicza, F ranciszka
Lołomyjskiego, Fędzicha, Dyakowskie  ̂ W strząsy podziemne.   Odbyłj
go, Ryszarda Knobełsdorfa, .Tana W 
le ra , Antoniego Radziuka, Władysłe

się tu  zebranie właścicieli nierucho 
mości. Tematem obrad były w strzą . 

wa Klamma, H ajduka j Michała Kuk sy podziemne, pow tarzające się co- 
totewicza. częściej w Dąbrowie, spowodowa

WOJ. BIAŁOSTOCKIE.

BIAŁYSTOK.

Przeciwko żydowskiemu m agietri- 
tow'- — Wczoraj odbył się wiec pu­
bliczny, zwoiany przez Federację O- 
brońców Ojczyzny przeciwko uchwale 
4 członków m agistra tu  żydów, którzy 
stanowiąc większość (m ag istra t liczy 
7 ławników), sprzeciwili się udzie’c 
niu subsydjuf na budowę pomnika po 
ległych żałnierzy 42 pp. W związki 
z tem  również do m ag istra tu  wysto­
sował pismo dowódca 42 pp. który w 
imieniu oficerów i żołnierzy wyrazi! 
głębokie uoolewanie z powodu stano 
wiska, jakie zajęli niektórzy lawmey 
m ag istratu  w spraw ie budowy pom 
nika poległych bohaterów. N a wiecu 
powzięte były rezolucje żądające od 
rady  miejskiej obalenia uchwały m a­
g istra tu  i uchwalenia subsydjum w 
v ysokości, zadanej przez Komitet.

Jaka będzie fiogeda?
Spostrzeżenia państwowego In s ty ­

tu tu  meteorologicznego w Wa/rszawie 
z dn. 2J, b. m.

Dziś o godz. 10-ej temperatura  
~r27.5° Cels., wilgotność 1,2 proc., 
stan  nisba - chmurno.

Prawdopodobny przebieg pogod, 
w Polsce: N a  Pomorzu, w  Poznar 
skiem, a potem w środku kra ju  -po 
przejściu b-wrz — ezęśnon-y wzrost 
zachmurzenia i  nieco chłodniej. Na  
wschodzie ? południowym w schodu  
pogodnie i  b. ciepło ze skłonnością d< 
burz. Słabe w iatry pohuiniowo 
wschodnie, potem południowe A połu­
dniowo - zachodnie



E , 5. VI. 1930. Nr. 171.

Co słychać w  Warszawie?
Bolączki W arszaw y

 j
T o , c o  je st  n a jta ń sz e
W  niedzielę W arszaw a zelek­

tryzow ana została wiadomością
0 zbrodni, której terenem stała 
się ponura, szara kamienica przy 
ulicy Ceglanej 9.

Ofiarą zbrodniarzy padła 23- 
letnia służąca Helena Milewska. 
Udusili ją ręcznikiem, zrabowali 
pięć dolarów i tani pierścionek
1 zbiegli-. Policja wszczęła ener­
giczne dochodzenie dla w y k r y c i a  

sprawców, czy sprawcy ohydnego 
mordu, wywiadowcy są już na 
tropie i t- d.

Tyle — o stronie kryminalno 
sensacyjnej wypadku. Ma on jed 
nak i drugą, nieco głębszą stronę, 
k tórą nietylko władze bezpieczeń 
stwa, lecz i społeczeństwo zająć 
się powinno.

Nieszczęśliwą służącę zamor­
dowano, jak stwierdza protokół 
policyjny, dla celów rabunko­
wych — 5-ciu dolarów i pierścion 
ka, wartości kilkunastu złotych. 
Nie jest to, niestety, w naszych 
warunkach, wypadek odosobnio­
ny — m orderstwa rabunkowe i 
usiłowania morderstw  na tem tle 
stały  się, na przestrzeni ostatnie 
go roku, zjawiskiem dość czę- 
stem, na które stępiałe nerwy 
mieszkańców miasta przestały 
już reagować. Na Pradze napad­

POM NIK CHRYSTUSA - KRÓLA.
Dnia 27-go b. m. w ostatni p ią­

tek czerwca na Starym  Rynku w W ar 
szawie odbędzie się dorocznym zwy­
czajem procesja N ajśw . Serca Jezu­
sa, Któremu Ojczyzna nasza ofiar, - 
w ana ' została w roku 1921.

‘Pam iętajm y, że pomnik N ajśw  
Serca Jezusa — to widoczny znak pa 
nowania Jego nad nami. Jako he- 
roldy Pańskie wołamy do was, bracia: 
„Oto się iści łaska". Ten, którego mą 
drość je s t u podstawy wszystkich u- 
ezciwych poczynań ludzkich je s t P raw  
dą, św iatłością, Żywotem i Drogą.

Pam iętajcie, że od nas zależy, a- 
by w Polsce poznane było piękno Bo­
ga i dzieł Jego, aby umiłowane by­
ło Serce Boga - Człowieka, aby Jemu, 
Królowi, oddano posługę poddanych

Pam iętajcie, że spraw a budowy 
Pomnika N ajśw . Serca Chrystusa - 
Króla na Placu Zbawiciela w W ar­
szawie je st spraw ą naszą powszech 
ną, że je s t wyrazem woli Narodu, że 
to Credo nasze.

O fiary na ten cel wspomóc m ają 
ziszczenie pragnień i dążeń, aby s-ą 
spełniła w Polsce obietnica Ew angelji 
o przyjściu K rólestw a Bożego na zi- 
mię.

Zbiórka u  czterech wylotów Ryn­
ku S tarego M iasta w dniu procesji 
to obrachunek żarliwości sił katolic, 
kich w narodzie, to świadectwo o nas 
dla pokoleń przyszłych, to dokument

• związku z przeszłością.
Ręka, co grosz ofiarny złoży na 

tackach kapłanów - kwestarzy, bę­
dzie symbolem błagalnym , co wzniósł 
się do Stolicy Apostolskiej z okrzy­
kiem:

„Tego chcemy, by nad nami pano­
w ał C hrystus".

Dobrowolne ofiary  na rzecz budo­
wy pomnika Najśw. Serca C h ry stu ­
sa - Króla przyjm ują również Reduk 
cje pism ; wpłacać je  nadto można do 
1’. K. O. na konto Komitetu N 
I9.95a

nięto i poraniono kobietę po to,
1 by jej zrabować kosz z w arzy­
wem, na Woli — rabunkowe n a ­
pady nożowe są na porządku 
nocnym i dziennym, na Ceglanej 
— dla pięciu dolarów uduszono 

1 młodą dziewczynę.
To rozzuchwalenie mętów spo 

lecznych, ta baissa gwałtowna na 
skarb najdroższy człowieka — ży 
cie, ta zdumiewająca bezczelność 
na krwawym rynku zbrodni do­
wodzi, że poziom moralny nasze 

| go społeczeństwa, zwłaszcza w 
dolnych jego kondygnacjach, po 
dlega dalszemu rozkładowi, dal- 

1 szej gangrenie, której źródła szu 
kać należy nie w czem innem, 
jak tylko w nędzy, wywołanej 
bezrobociem.

Podobno — służącą Milewska 
widywano w Ogrodzie Saskim z 
jakimś młodym człowiekiem. Po­
dobno człowiek ten był bezrobot­
ny Podobno on właśnie dokona? 
zbrodni. Czy tak było w isto­
cie — śledztwo niewątpliwie wy 
jaśni, ale s a m , fakt zbrodni dla 
tak błahych korzyści — powinien 
stać sie kroplą, która krwawy pu 
har przepełni.

Jeżeli akcja władzy bezpie­
czeństwa idzie w kierunku sledze 
nia przestępców — powinna być 
równolegle rozwinięta i prowa­
dzona akcja zapobiegania prze­
stępstwom, przez uzdrowienie 
gruntu, na którym  się rodzą- Dro 
ga to piękna i otw arta dla wielu 
instytucyj społecznych, które na­
prawdę zechcą wejść w życie ni­
zin.

Życie ludzkie w W arszawie 
stało się zbyt tanie, brońm y je.

Per — Pan.

Z e  s p o r tu  | ROZBUDOWA MIAST
Dalsze szczegóły trójmeczu bał­

tyckiego
T a 1 1 1 i n. dnia 23 czerwca. V, 

drugim  dniu lekkoatletycznego tró j- 
Tieczu bałtyckiego Polska — Es: on ja
— Łotwa wyniki były następujące:

200 m tr.: 1) K ivit (Ł) — 21, 9
(nowy rekord łotewski), 21 Biniakow 
ski (P) o 2 m tr., 3) Szenajch (P) o
4 m tr.

1500 m tr.: 1) Kusociński (P) —4- 
12, 7 s. 2) Koidu (E stonja) — 4:13.
5 3) Lesicki (P) — 4:15,7 s.

Skok zwyż: Sule (E) ,  Dimze 
(Ł) i Meyro (P) po 180 cm. przy- 
czem Meyro wyrównał rekord r>ols'-i 
w tej konkurencji.

10 kim.: 1) Kusociński (P) —• 
32:38 s. 2) Beldsinski (E) — 33:0':, 
4 s. 3) Peterm an (E) —  33:32, 3 s.

Sztafeta 4 x 400 m tr.: 1) Polska
— 3:23, 7, 2) (E sjonja — 3:23, 3) 
nowy rekord estoński), 3) Łotwa — 
' , 25, 4 (nowy rekord łotew ski).

Skok o tyczce: 1) Dimze (71) — 
3. 70 m tr. (nowy rekord łotewski) 
n amman (E ), Adamczak i Majtkow- 
ski (P) osiągnęli po 3.60 m tr.

Ja k  wskazuje wyniki najlepszym 
w prezentacji polskiej był Kusociński, 
który startow ał aż w 4 konkurencjach 
i we wszystkich zajął pierwsze miej 
scal ‘

Międzynarodowe zawody kolar 
skie za prowadzeniem motorów

W niedzielę, późno wieczorem od­
były się dalsze międzynarodowe zawo 
dy kolarskie za prowadzeniem m oto­
rów przy udziale zawodników niemi er­
ki eh, szwajcarskich, japończyka Ka- 
wamuro i naszych jeźdźców. Wyniki 
drogiego dnia przedstaw iają się nastę 
pująco:

Bieg na 50 kim. Gilgen — Szwaj- 
carja , — 44:49, 6, 2-gi Lange o -
okrążenia, 3-ci Stahl, 4-ty Oksi -tycz, 
który przybył do m ety pomimo pęknię 
•lic opony, 5-ty Zimek (Niemcy), 6-ty 
Faw am uro (Japonia).

W biegu otw arcia n a  dwuch okrą­
żeniach zwyciężył Dubrawski.

Mecz lotności przyniósł zwycię­
stwo Puszowi, k tóry  ostatnie 200 m tr 
przebył w czasie 13, 6 sek., drugi 
Szymczyk.

Rozegrany handicap n a  800 m t \  
zakończył się zwyriestwem W łodar­
czyka w czasie 1:06,8.

0 KOMISJE ROZJEMCZĄ
DLA UMOWY ZBIOROWEJ DOZORCÓW DOMOWYCH

Wobec tego, że na posiedzeniu ko- 
r, osji polubownej w sprawie zaw arcia 
nowej umowy zborowej dla dozorców 
domowych, uwydatniły się tak  roz 
bieżne zdania między reprezentan ta­
mi właścicieli domów a przedstaw icie­
lami dozorców domowych, pomimo wy 
rażonej z obu stron chęci zaw arcia 
polubownej u mowy, przewodniczący 
inspektor pracy p. Przemysław Gó • 
ski nie mógł doprowadzić do uzgod­
nienia poszczególnych punktów.

Z tego powodu inspekcja pracy 
zwraca się do p. m in istra  pracy i op'e 
ki społecznej o wyznaczenie, w myśl 
obowiązujących ustaw , nadzwycza - 
nej komisji rozjemczej, której orze­
czenie będzie obowiązywało obydwie 
strony.

0 WYKONANIE 
UCHWAŁ

Zjazdu Z. M. P.
Dnia 28 b. m. w m agistracie m. 

stół. W arszawy odbędzie się posiedze­
nie pełnego zarządu Związku Miav: 
Polskich, na którem omawiana będz.e 
spraw a wykonania uchwał niedawno 
■dbytego w W arszawie zjazdu Z. M. 
P., a między in. sy tuacja powstała na 
tle nieuchwalenia przez zjazd projek­
tu  nowego s ta tu tu  Związku.

Komisja ta  w inna być wyznaczona 
jaknajprędzej, aby uniknąć wypad­
ków, jakie miały miejsce w r. z., gdy 
właśc. domów, natychm iast 30 czerw­
ca t. j. po upływie ważności rozporzą 
dzenia nadzwyczajnej komisji rozjem 
czej, wymawiali pracę dozorcom do­
mowym na 2 tygodnie, na zasadzie 
ogólnego ustaw odaw stw a robotnicce-

0 LOS OPERY
Subwencja lub przejęcie przez 

rząd

M gistra t postanowił wystąpić do 
Rządu z propozycją przejęcia opery 
warszawskiej przez państwo od d n r. 
1 września r. b., przyczem m ag istra t 
zobowiązałby się rozwiązać od tego 
term inu stosunek służbowy z wszyst­
kimi pracownikami opery, oraz w y­
płacać należne im em erytury i odpra 
wy, a  ponadto -wpłacać rządowi z fun  
duszów miejskich mil jon zł. rocznie, 
tytułem  udziału m iasta w kosztach 
prowadzenia opery.

W razie odmowy ze strony rządu, 
m ag istra t w ystąpi do władz państw o­
wych z wnioskiem o przyznanie mia- 
: tu  1.500.000 zł. rocznie subwencji na 
utrzym anie opery warszawskiej.

Omówienie kompetencyj.

W ładze opracowują projekt no 
weli do ustaw y o rozbudowie 
miast.

Obecne przepisy ustaw y wpro 
wadzają zbyt skomplikowaną pro 
cedurę kredytow ania prywatnego 
ruchu budowlanego. Również pro 
jektuje się wprow adzenie do no­
weli przepisów, mających na celu 
utworzenie w przyszłości wielkie 
go funduszu budowlanego.

Znaczenie komitetów rozbudo 
wy, jako czynnika obywatelskie­
go przy  składaniu wniosków na 
pożyczki budowlane, nie ulega 
wątpliwości , nie wszędzie jednak 
kom itety te stoją na należytym  
poziomie. Niektóre kom itety w y­
wołują skargi na stronniczość 
przy wnioskach kredytow ych.

Kompetencje komitetów mają 
być w noweli dokładniej określo­
ne, kom itety mają mieć ściślejszą 
kontrolę nad sobą.

R a d j o

W y p a d R i
OFIARA M A NJI PRZE ŚLADOM 

CZEJ. P rzy ul. Żabiej 7 zamieszku­
je  z żoną, 43 letn ią K rystyną, oraz 
66-letnią m atką swoją Józefą, 37-let- 
ni ]an Grzelak, zdun.

M atka jego od 17 roku życia mie­
w ała co pewien czas a tak i nerwowe. 
Objawy te  występowały zwykle na tle 
różnicy zdań w czasie rozmowy, koń­
czącej się sprzeczką. Przed niedaw 
nym czasem Grzelak ożeni! się. Ponie­
waż żona jego je s t ewangeliczką, m at 
ka zaś gorliwą katoliczką — przeto 
między teściową a synową wytworzył 
się antagonizm, k tóry  G. napróżno 
s ta ra ł się usunąć.

W ostatnich czasach nerwowość 
staruszki zwiększyła się do tego stop­
nia, że obecnie cierpi na m anję prze 
śladowczą, tw ierdząc, że żydzi tylko 
czyhają, ażeby ją  porwać. W czoraj, 
podczas sprzeczki z synową. G. schwy 
cila im bryk z wrzątkiem , usiłując ob 
lać nim żonę G., który chcąc temu za­
pobiec, odebrał m atce naczynie. W ów 
czas ta  rozdrażniona staw ianym  je j 
oporem, przechyliła trzym any przes 
syna imbryk, wskutek czego G. był 
oblany gorącą wodą, ulegając oparza­
niu I i II  stopnia lewego ram ienia, 
co stwierdził lekarz w am nulatorjum  
pogotowia.

E PID E M JA  POŻARÓW. 
ŚMIERĆ 3-CH OSÓB W PŁO M IE­
NIACH. We wsi Niezwojowice (gm. 
Pałecznica, pow. miechowski) wynikł 
pożar. Spaliło się ogółem 14 zabudo­
wań gospodarskich. N adto w ogniu 
zginął 4-letni syn Franciszka Czarnec 
ckiego. Pożar wynikł wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przez dzieci. S tra ty  wynoszą 80 tys. 
zł.

We wsi Sułków (gm. Bobroniki, 
pow. kozienicki) spaliły się 4 zabudo­
w ania gospodarskie. S tra ty  wynoszą
30.000 zł. Nadto w czasie wynoszenia 
sprzętów z domu Józefa Myckiego, spa 
liła się kuzynka jego, 55-letnia Ewa 
Bojarska, głuchoniema. Pożar wynikł 
wskutek zaprószenia ognia przez ba­
wiące się dzieci.

We wsi Zdziechowice (gm. Zakli­
ków pow. janowski) spaliło się 12 
zabudowań gospodarskich oraz 3-let- 
n i Eugenjusz Janiszewski Nadto 
spalił się inw entarz żywy. Ogólne s tra  
ty  wynoszą 94.000 zł.

We wsi Hołowno (gm. Opole pow. 
Włodawski) spaliło się 36 domów mie­
szkalnych 40 stodół, 35 obór, oraz in ■ 
w entarz żywy. S tra ty  wynoszą okotr
200.000 zł.

We wsi Wola Przybysław ska (gro 
M arkuszów pow. Puławski) spłonęło 
18 domów mieszkalnych, 19 obór, 19 
stodół, oraz inw entarz żywy. S tra ty  
wynoszą 90.000 zł

We wsi Manie (gm. Tłuściec pow. 
Radzyński) spaliło się 35 domów m ie­
szkalnych w raz z bydynkam i gospo- 
riarskiemi oraz narzędzia rolnicze i 
inw entarz żywy. S tra ty  wynoszą
200.000 zł. —  Poraź spowodowały dzie 
ci. pozostawione bez dozoru.

P rogram  Polskiego R adja na czw ar 
tek, dnia 26-go b. m.

STAŁE A U DY CJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro* 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 14. T ransm . z Poz 
nania. Uroczystość otw arcia I  K ra ­
jowego Kongresu Eucharystycznego.
9.00. Naboż. z kościoła Bożego Cia­
ła. 12.00. Transm . z Kongresu. 16.15. 
P rogram  dla dzieci. 16.45. Muzyka 
gram of. 17.35. , „W śród książek**,
18.00. Koncert solistów. 19.00. Roz­
maitości. 19.20—19.S0 P łyty gram of.
19.30. Feljeton p. t. „Wszędzie dobrze 
gdzie nas niem a". 19.45. „Skrzynka 
rolnicza**. 20.15. Koncert wiecz. 20.45. 
Muzyka operetk. 21.30. Słuchów, z 
Wilna. 22.zO. Feljeton p. t. „Stulecie 
Belgji**. 22.25. „O statn ia Fala**.
23.00. Muzyka tanu

KRAKÓW : 15.50. Odczyt z W ar­
szawy. 16.15. T ransm . z W arsz.
16.45—17.30. Koncert gramof. 17.35. 
„Przegląd mód**. 18.00—19.00. Kon­
cert z W arsz. 19.10—19.45. F ragm ent 
z obchodu uroczyst. „Lajkonika Zwie 
rzynieckiego". 20.15. Koncert wiecz.
21.30. Słuchów,, z W ilna. 23.00. Muzy 
ka tan .

POZNAŃ: 9.00. Naboż. z kościoła 
Bożego Ciała. 12.05— 14-50. Uroczy­
ste otwarcie I K raj. Kongresu Eucha 
ryst. w Polsce i I  Zebranie plenarne.
16.45— 17.00. „Korespondencja krótko 
talowa**. 17.00—18.45. II  P lenarne zs 
branie Kongresu E ucharyst. 18.45_
19.00. N adprogram . 19.00—19.15. Roz 
rywki umysłowe. 19.15. F elj. St. Wa- 
sylewskiego. 19.SO—19.50. „Popraw ­
my mechaniczną upraw ę". 19.50— 
20.10. Roln. skrzynka. 20.10—20.30. 
K urs franc. 20.30—21.30. K orcert 
wiecz. 21.30—-22.15. Słuchów, z W il­
na.

K ATOW ICE: 12.05. T ransm . z Po 
znania. 16.15— 16.45. T ransm . z W ar 
szawy. 16.45—17.35. K oncert gram of 
17.35—18.00. „Jan  I I I  Sobieski — ją  
ko typ Polaka**. 18.00—19.00. K on' 
cert z W arsz. 19.00. Odcinek powie­
ściowy. 19.80. Z cyklu sportowego.
20.00. Kom. Zw. SI. Kół śpiew. 20.30 
—21.00. Pieśni Wschodu. 21.00—21.30 
Koncert z W arsz. 21.30—22.00. Słu 
chow. z W ilna. 22.00—22.15. F elje­
ton z W arsz. 23.00—24.00. Muzyka 
lekka.

W ILNO: 12.05. T ransm . z Pozna­
nia. 16.15—17.00. MuzyKa gramof. 
17.10—17.S5. Aud. dla dzieci. 17.35—
18.00. Odczyt z W arsz. 18.00—19.00, 
Popis klasy śpiewu. 19.25—19.50. 
Przegląd filmowy. 20.00—21.30. T ran  
smisja z W arsz. 21.30—22.00. Aud. 
liter. „Żmija** 22.00—24.00. Transm . 
z W arsz.

LWÓW: T ransm isja  z Poznania. 
17.85. Transm . z Krakowa 18.00. Kon 
cert z W arsz. 19.00. Kom. Ligi Samo 
wyst. Gosp. 19.10. Transm . z W arsz. 
20.15. K oncert z Krakowa. 21.30. Słu­
chów. z Wilna. 22.00. Feljeton i muz 
z W arszawy.

ŁÓDŹ: T ransm isja  z Poznania.
15.50—21.20. Transm . z W arsz. 21.30. 
Słuchów, z W ilna.

ZAGRANICZNE: 50.15. Berlin. 
„Die Hasenpfote** — tragikom edja 
Brennerta. 20.30. Medjnlan. „Włosz­
ka w Algierze" — opera Rossiniego. 
20.40. M onachium. „Stein un ter Stei- 
nen‘‘ — sztuka Sudermanna. 21.00. 
T angeuherp. „Rendez - vous‘‘ — słu­
chów. 21.0. Wiedeń. ..S trassenm ann", 
słuchów. 21.00. Londyn  (N ational). 
„Sen nocy letnie:** — sztuka Szpkspi 
ra, muzyka Mendelssohna. 21.02, 
Rzym. „.Tulja i Romeo" — onera 
Zandonai‘ego. 21.15. Londyn  (Regio- 
nal). „Miłość Trzech Królów" — ope­
ra  Montemezzi.ego (ak t 1-szy).

O D N A W IA JC IE
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